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Straszli metod
% H n ie n i^ e n 0 n ^ p t ^ a j ^  m  walczących w płonącym T^edo
J^ftY ż. (PAT). H aras dono-i Powstańcy raz jeszcze od-i Po inteusvwmvin bomba rdo-1 szvnoAvvch wszystkie wv iści a l W obszarze Teruel (frontii (PAT). Havas dono-
^  Toledo: Przez cały dzień 
la r' a rządową ostrzeliwa- 
b r,Ulny Ale azaru oraz siedzi­
bę gubernatorstwa wojsko- 
oJ’0’ którą powstańcy zajęli 
g0  ̂ ai podczas bokaierskie- 

j^Ypadu.
^  °vvódca wojsk rządowych 
v ‘ Aaeensio. który przybył 
»tr • Y (k> 'Toledo, zawezwał 
:;,a2aw  . ki ów in rozkazał
Wlewaća\v K
tów nzV‘ut /a pomocą we

prym r 
-tanowiska powTstań-

oenzyną 
■^Sumow y cli. 

iTyrkejanci ludowi11 z sikawr- 
(jjA1 Posunęli się pod osłoną 
SUĥ  samego budynku
leT ^a io rs tw a  wrojskowego, 
s(ań 2 samej chwili pow- 

Sy  po krótkim kontrataku
rali im w ęże gumowe i 

polewać benzyną po- 
e ^'ojsk rządowych.

„P iłs u d s k i"  
w  K an a d zie

M o n t r e a l ,  ( p a d .  w a « -
sjl|«Za''viinftł tu M. S. „Pilsud- 
tjj. ’ witany entuzjastycznie 
feó^2 ^'tysięczny tłum Pola- 

wszystkimi konsula- 
Xt . • w Kanadzie na czele.

a spotkanie statku polskiego
eskadra samolotów.

ok łający do portu statek 
Tyẑ cono z kwiatami.

Powstańcy raz jeszcze od- 
bdi atak. ponosząc ciężkie 
straty. Walka trw a przy nie­
ustannych wybuchach grana­
tów i nabojów dynamitowych.

i  wojsko rządowTe zmusiły 
powstańców' do ustąpienia z 
pięter gmachu, lecz ci obsa­
dzili suteryny i ogniem kara­
binów maszynowych zmusili 
wojska rządowe do odwrotu 
na stanowiska.

Po intensywnym bombardo­
waniu powstańców przez cię­
żkie działa obrońcy przerwa­
li ogień. Specjalne oddziały 
,,dynami i a rdów"" wrzuciły do 
gmachu 10 nabojów dynami­
towych, jednak wybuch nie 
wyrządził większych szkód, 

"Wedle osiatnch doniesień 
obrońcy Alcazaru zaprzestali 
ognia, zaś wojska rządowe o- 
strzełiwują z karabinów ma-

Narada Bfuma z Edenem
PARYŻ. (PAT).

premiera Bluma
Rozmowa 

z min. Ede­
nem trwała od gad*,. 18 do 
19.30.

Obaj mężowie stanu ośwtań­
czyli, iż gą bardzo zadowole­
ni z wyników swej rozmowy, 
która nacechowana była wza­
jemnym zaufaniem i ujawni­
ła zgodność poglądów.

PARYŻ, PAT). Premier 
Błum, przyjm ując po zakoń­
czeniu rozmowy swej z min. 
Edenem przedstawicieli p ra ­
sy, oświadczył, iż w rozmowie 
tej zbadano całokształt obec­
nej sytuacji dyplomatycznej 
oraz zagadnienia, będące na 
porządku dziennym Rady i 
Zgromadzenia Ligi Narodów.

Rozmowa dotyczyła rów nież 
przygotowania konferencji 5 
mocarstw', sygnatariuszy trak

tatu lokarneńskiego, na któ­
rą mogły być zaproszone i in­
ne mocarstwa, gdy w rozmo­
wach pomiędzy Niemcami 
Belgią, Francją, W. Brytanią 
i J* lochami osiągnięty zosta­
nie dostateczna postęp.

Mówiąc o swej podróży' do 
Genewy, premier zaznaczył, 
że udaje się tylko na kilka 
dni. Obecność jego na Zgro­
madzeniu Lig' nie jest niezbę-

Francja wystani z apelem
.R o u e n  (PAT). Minister 
jdadier przemawiaj ąe na kon

, ~ departamentalnym ra- 
W\|a w socjalnych, oświad- w, ni. in.; 
ite .^ n c ja  powinna organizo- 
? w ,się widząc, jak jej sąsiad,. 
d0l Ym pragnie utrzymywać 

te^stosunki, przystępuje do 
HłvY 'veJ mobilizacji prilizaeji prze-

Za kilka dni Francja wystą-

f)i jeszcze raz z apelem do ca- 
ego, świata, wskazując na swą 

wolę pokoju. Lecz apel do su­
mienia me może wystarczyć, 
powinniśmy wykazać innym 
narodom, że jesteśmy zdecydo­
wani nakazać poszanowanie 
naszego kraju wszelkimi środ­
kami."*

dna, ponieważ nie wchodzi on I.Odcfziały  t   ..
w skład delegacji francuskiej.!Kontynuują ofensywę,

szynowych wszystkie wyjścia 
z gmachu gubernatorstwa.

PARYŻ. (PAT). Havas dono­
si z Toledo: Przez całą noc 
miasio stało w płomieniach 
pomimo deszczu, wtóry padał 
przez cały dzień.

Nad Toledo stoją gęste slu­
py dymu. Samoloty rządowe 
latają nad miastem, celem u- 
niemożliwienła lotnictwu po­
wstańczemu przyjścia z pomo­
cą obrońcom Alcazaru.

LONDYN ŚPAT). Reuter 
aonosi, że mszczę wczoraj o 
godz. 19 powstańcy bronili się 
na ruinach Alcazaru.

BERLIN (PAT) Według na 
desztych tu informacyj z Ma­
drytu, czynione tam są przy- 
gotoY.ania do ewakuacji rządu 
cio Wniencji. Wśród milicji po 
wracającej z frontu panować 
ma demoralizacja.

MADRYT (PAT). Oficjalnie 
komunikują, żc 4 eskadry sa­
molotów bombardowały Ovie- 
do, pow odując liczno pożary.

rządowe w Asturii

W obszarze Teruel (front 
aragoński) WtjsLa rządowe 
zmusiły powstańców do wvcu»f 1 rlania się, przy czym powstau* 
cy porzucili wiele materłalii 
wojennego i pozostawili jeń­
ców-.

Na froncie południowym ar­
tyleria bombardowała skupie? 
nia iapw£jiańców w obszarze 
Guadix. Na froncie Guadarra 
ma panuje spokój,

W Somosierra i Ta la rera od­
działy rządowe umacniają po­
zycje, odpierając zwycięsko 
ataki. Na ( uzostalych ii ou­
tach bez zm ian..

SEWILLA (PAT). Radiosta­
cja powstańcza donosi, żc gu­
bernator cywilny M alagi został 
zamordowany podczas starcia, 
ulicznego wT chwili, w której 

,usiłowTał opuścić m. asto,
MOSKW A (PAT). Agencja 

la ss  aonosi, że z Odessy od 
płynął do Hiszpanii pierwszy, 
statek z żywnością w ilości 
2.00C ton, zakupiony z u pie­
niądze zebrane w-bćd kobiet 
sowieckich.

w Portugalii stłumiona
M & M B n f & r Ę f  J e /  f o y ł t f  c £ u ± e “99

MADRYT (PAT). Przewo­
dniczący delegacji prowincji 
Oriensc Xcstcria, który powró­
cił do Katalonii z Portugalii 
oświadczył przedstawicielowi 
dziennika .,Aiiora“, że rozmia­

ry rewolty w Portugalii były 
cłuże.

Robotnicy i czynniki liberal­
ne powstały przeciwko rządo­
wi. ponieważ wyaawał on po­
wstańcom uchodźców hiszpań-

Negus leci do Genewy
LONDYN, (PAT). -  Haile 

Sclassie wystartował wczoraj 
w południe samolotem do Ge­
newy.

Jak donosi Reuter, Haile Se- 
lassie zamierzał pierwotnie

VOi'łłegdaj

zbrodnia bandyto
5 osób za b ityc h  —  2 c ię żko  ranne

poznvm wieczorem
ŚW^i. Niezdowóe, pow. my- 
s<w e^0’ do mieszkania miej 
(j(]jr?° młynarza Markusa 

in£era wtargnęło dwócli 
żhroas^OWanych bandytów, u- 
r2V łpfiych wr rewolwery, któ- 

2ażądalf od- żebranej przy 
rodziny Goldfingerów 

posiadanych pienię-
Q j  . /

sL  y  im odmówiono, bandyci 
^olHrmi żonę Markusa

Klingera, jego 2 córki i sy- 
jr°^az służącą :

r&nni rzostali 
m|vna oraz służący.

których przewieziono do szpi­
tala.

Na miejsce ąbredni przyby­
ły władze., które wszczęły ener 
giczne śledztvyo,

W czasie pościgu za spraw­
cami) morderstwa r rodziny 
Goldfingerów w Niezdowie, 
znaleziono porzucony retvol- 
tver z 1 ilkn nabojami oraz w 
rz.ee Rąbie w odległości ok.

którym 
zwłoki 

z prze- 
zamaza-

700 m. od domu, w 
dokonano zbrodni, 
młodego czlow teka 
strzeloną skronią i 
ną sadzami twiaśzą.
• Zabity o.obaik należał nie

w ąlpliw ie do uczestników na­
padu. Przy zwłokach zabite­
go nie zńaleziono żadnych do­
kumentów', ani ślaciów, któ- 
reby pozwoliły na lystalenie 
jego tożsamości.

Również nikt, z ludności 
okolicznej nie rozpozna! 
zwłok. Morderstwa .dokonali 
prawdopodobnie osobnicy po­
chodzącym z innych stron. Ener 
giczny pościg, policji trwa.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

Fundusz Obrony Morskiej
Konto PJŁ.O. 43001

wyjechać do Genewy koleją. 
Na ziriąnę ter decvzji wpły­
nęły rzekomo wdadomości o- 
trzymane z Genewy.

skich, należących do frontu lu­
dowego.

W ten sposób rozstrzelany, 
np. został w Badajoz poseł so­
cjalistyczny Pablo Hernundez.

Wobec niezadowolenia ludu 
portugalskiego rząd postano­
wił nie w-ydawać więcej woj­
skowych i polityków hiszpań­
skie.., którzy schronili się na 
terytorium Portugalii.

Xesteria dodał w końcu, ze 
cenzura uniemożliwia korespón 
dentom zagranicznym poinfor­
mowanie świata o prawdziwej 
sytuacji w Portugalii.

Kapitan Janusz i por. Brenk
o p u śc ili w c z o r a j  M o s k w ę

MOSKWA (PAT). W dniu 
onegdajszym Janusz i por. 
Brenk w towarzystwie attache 
wrojskowego płk. dypl. Zabo­
rowskiego złożyli wizyty: na­
czelnikowi lotnictwa cywilne­
go Tkaczowowi, jego zastępcy 
Syrokiemu oraz. naczelnikowi 
Centralnego Aeroklubu Sowie­
ckiego Dejczowi.

Płk. Zaborow ski złożył po­
dziękowanie sowieckim wła­
dzom lotniczym oraz tym 
wszystkim, którzy brali udział 
wr poszukiwaniach i okazali 
pomoc naszym aeronautom.

Kpt. Janusz i por.. Brenk w y 
jechali z Moskw y do Warsza­
wy w poniedziałek wieczorem

Zamachy bombowe na redakcje
P a d ło  a z a b ity c h  i 15  ra n n y c h

HAWANA (KUBA) (PAT). 
Wybuchła bomba w samocho­
dzie porzuconym przed redak­
cją dziennika „El Pais“.

Ofiarą wybuchu padło 3 za­
bitych i 15 rannych. Przed re­

dakcją dziennika „Diario de k  
Marina"" znaleziono w • samo­
chodzie 500 kg. dynamitu ora? 
maszynę piekielną, nastawio­
ną na godz. i l .



S fr.2

Szef Rządu na urlopie
O o i i f o s f e

Premier gen. dr. Sławoj- 
Składkowski rozpoczął z 
Sdniem wczorajszym tygodnio­
w y urlop wypoczynkowy7. 
Podczas nieobecności premie­
ra  pracami Rządu kierować 
'■będzie wicepremier i minister 
Skarbu Lniż. Kwiatkowski.

Zgodnie z naszymi do n i es i e-

p r a c e
niami. plotki o zmianie Rządu
ukazały sic bezpodstawne.

Poszczególne resorty kończą 
projekty  .swoich budżetów, w 
dalszym ciągu pracuje się nad 
czteroletnim planem inwesty­
cyjnym, poza tym w  Minister 
słocie Opieki Społecznej opra­
cowuje się szereg pśiaw spo­
łecznych, między innymi nowe

M s l c m o t f c r w c z e
usiawodawstw i eprojekty- o 

pracy.
Za miarem min. kości a ł ho w- 

skiego jest unormowanie całe­
go ustawodawstwa społeczne­
go. Nie jest wykluczone, że 
zostanie wreszcie przy gotowa­
ny  projekt, ustawy o umowach 
■zbiorowych (i o Izbach Pra- 
cy. ‘ ,

Zwycięstwo socjalistów w Szwecji
N o w y  u k ła d  sił

Niemcy gnebia Polaków
IM o  u / a  t u l u  gerfpanlzocy/i>0

W Niemczech rozpoczyna się 
nowa akcjją germanizacyjna. 
Związek Niemieckich Ziem 
1^'sohodniich wszczął agitację 
za wykluczeniem, języka pol­
skiego z kościołów na obszarze 
Śląska Opolskiego, a więc za­
mieszkałym przez ludność pol­
ską.

Specjalni i agitatorzy obcho­
dzą domy polskie i przedkła-

SZTOKHOLM (PAT). — W
całej Szwecji odbyły się wybo 
ty  do drugiej izby Riksdagu. 
(Poprzednie wybory odbyły sic 
<uh jesieni 1932 r.

Do głosowania są uprawnie 
{ni wszyscy odbywatele szwedz 
Hcy, zarówno kobiety, jak i męż 
fczyźni, po osiągnięciu wieku 
la t 23.
v W 28 okręgach w ybrano ogó 
Hem 230 deputowanych. Prze- 
pieg wTyborów w całym kraju 
p y ł zupełnie, spokojny. Biura 
(twyboicze zamknięto o godz. 
121-ej.
j Według mformaeyj szwedz-

Fro n te m  do M o rza

S tra s zn y  p o ta r
HANKAU (PAT)—Wybuchł 

iłu wielki pożar, który strawił 
.tysiąc domów. Dwa tysiące ro 

Glzin pozostaje bez dachu nad 
glówą. Straty wynoszą prze­
szło 10 milionów dolarów.

kie.j agencji prasowej, około 
godz. 24-ej odnosiło się wraże­
nie, iż stronnictwo agrariuszy, 
wr kiórego rękach spoczywają 
rządy od czerwca roku biąż., 
poczyniło postępy kosztem kon 
serwatyistów.

Zdawało się, iż socjaldemo­
kraci i stronnictwo ludowe za 
chowają swój dotychczasowy 
stan posiadania.

Według wiadomości, jakie 
nadeszły wczoraj rano, przewi 
dywania te zawiodły. Wybory 
zakończyły się zwycięstwem 
socjalistów, którzy uzyskali 
123 mandaty na ogólna liczbę 
230.

Według prowizorycznych o- 
błiczeń, wyniki wyborów 
przedstawiają się w sposób na 
stępujący: konserwatyści 44
mandaty, agrariusze 36 manda 
tów, stronnictwo ludowe, 27, 
socjaldemokraci 112, partia so 
ejalistyezna Kiłboma 6, komu 
niści 5.

W r. 1952 koncerwatyści o- 
trzymali 58 mandatów-, agra-

w  parlam encie
riusze 36, stronnictwo ludow e 
24. socjaldemokraci 104, partia 
Kiłboms 6, komuniści 2.

Socjałdemokraci występowa 
łi samodzielnie, natomiast pai 
tia Kiłboma szła do w7yborów , £  
razem z komunistami.

Bohaterska załoga balami J . 0PP
z o s t a n ie  u r o c z y ś c ie  p o w it a n a

u

w arszawa przygotow uje się 
fdo uroczystego przywitania 
(bohaterskiej załogi balonu „L. 
,0. P. P." łapl. Janusza i por. 
Brenka.

Pierwsze powitanie hutni­
ków nastąpi już na granicy
pollskiei w Stołpcach. Do W ar­
szawy lotnicy przybędą dziś 
wieczorem moskiewskim po-

c lągiem.
W powitaniu lotników wez­

mą udział różne organizacje, 
w pierwszym rzędizie L.O.P.P. 
i Aeroklub Rzjplitej, dalej wrła 
dze lotnicze, no i masy puibłicz 
ności, które z zapartym tchem 
czekały wiadomości o lotni­
kach, zbłąkanych na dalekim 
bezludtziu.

Rośnie kopiec na Sowińtu
k u  czci M a r s z a lk a  P iłs u d s k ie g o

Dzidki sprzyjającej pogo-śpr , „ „ „ . . 
dzie prace około budowy kop­

c a  Jozefa Piłsudskiego na So- 
wińcu są w pełnym toku. Wy­
sokość kopca od podstawy o- 
siągnęła obecnie już 26 me­
trów. Brakujące jeszcze do 
całości 10 metrów w- wąskich 
warstwach szczytowych bęcłą 
w razie dalszej pogody usypa­

ne do końca października ł>. r. 
Równocześnie odbywają sic 
prace około umacniania sto­
ków kopca oraz urządzenia o- 
toczenia i dróg dojazdowych. 
Na Sowiucu ocl szeregu dni pa 
nu je nader ożywiony ruch 
wycieczek itw żybywajncyeh o- 
becnie do Krakową z różnych 
dzielnic RzplMej.

Obcasa mi aujnowem i

dają do podpisu memoriał .
magający się zniesienia 
żeństw, kazań i śpiewovt 
skich. Nie trzeba dodawać . 
agitatorzy niemieccy opef*̂  
terrorem. r

Zamepokojny nową fa*§JŁ 
manizacyjną Związek 
ków w Nieme zecli WńZlCSTr 
ki u władz niemieckich. N*j 
ży się spodziewać, że Rz®® Lf 
ski stanie w obronie 
mniejszości zamieszkałej 
Niemczech i nie dopuści w* . 
;o, by pozbaw ić ją  na!e**r 
je j praw. .

Przecież dobre stos nu*1 . 
siedzkie do czegoś °boW®4®? 
ją! Ludność niemiecka w *7 
sce posiada, pełną swoi 
zaś ludność polska w Jk™ 
ezęch żyje na prawach, 
ślej mówiąc, na b ezp ra^  
specjalnych.

Woroszylow następcą Stalina!
Niem ieckie p o g ło s k i o chorobie d y k ta to ra  sowieckiego
Jedno z czołowych pism me lw ia wywołuje zaniepokojenie skiego trzeba przyjąć z

mieokich. a mianowicie „Ber 
liner Tageblat“ zamieściło wia 
domość o poważnej chorobie 
dyktatora sowieckiego Stalina.

Według tego pisma, Stalin 
ma cierpieć na zwężenie mię­
śnia sercowego. Stan jego adro

u lekarzy którzy nie wyklucza I 
I ją  katastrofy. I Dyc wyssą

Pismo donosi dalej, że na-ikichś bliżej jeszcze

nym zastrzeżeniem. Maże O®1 
być wyssana , z p ak a  dU “

stępcą Stalina miałby zostać, 
komisarz Spraw Wojskowych I 
marszałek Woroszylow. 

Wiadomość dziennika berliń

nych niemi et;kich celów P-!® 
tycznych. Notujemy ją  )e 
nie z obowiązku dzienni**1 
skiego.

Sprawa abisytiska w Genewie
G ło s m a ko m isja  w e ry fik a c y jn a  Lig i

Prwas truciciela z Sosnowca
o d b ę d z ie  s ię  23 p a ź d z ie r n i k a  w  W a r s z a w i e

Sie. zeDowiadujemy 
dział III karny Sądu Okręgo­
wego w Warszawie wyzna­
czył na dzień 23 października 
termin procesu Pawła Grze- 
szołskiego, skazanego w głoś­
nej spea<wie trucicielskiej na 
karę śmierci przez powieszenie 
zamienioną na podstawie am­
nestii tna karę dożywotniego 
więzienia.

wy-l Wniosek obrony o wyznaczę 
nie sesji wyjazdowej w Sosnow 
en został ostatecznie odrzuco­
ny. tak, że rozprawa przepro­
wadzona będzie w Warszawie. 
W Warszawie przesłuchanych 
będzie w sprawie zagndkowe- 
go morderstwa przy pomocy 
talu 13 dodatkowych świad­
ków.

GENEWA (PAT) — Wczo­
raj o godz. 11-ej przewodniczą 
ey Rady Ligi p. Rićas Vicuh- 
na (Chili) dokonał otwarcia 
17-go Zgromadzenia Ligi Naro 
dów, wygłaszając przemówie­
nie, w którym podkreślił ko­
nieczność nadania Lidze Naro­
dów charakteru uniwersalnego 
i pozyskania dla niej współ­
pracy wszystkich państw.

W tym właśnie celu delega 
cja chilijska zgłosiła swego cza 
Su pewną propozycję, dotyczą 
cą reformy, paktu, która, zda­
niem mów cy, jest jednym z naj 
pilniejszych zadań obecnego 
Zgromadzenia.

Najistotniejszym zadaniem 
Ligi Narodów jest obrona poko 
ja. Pod tym względem — mó­
wił przewodniczący Rady — 
byłoby niebezpiecznie zamy­
kać oczy na obecną niepokoją 
cą sytuację.

Od czasu pow stania Ligi Na 
rodów nic było tak wielu ciem 
nych chmur na horyzoncie, a 
sumienia ludzkie nie b y  tok 
zdezorientow-ane, jak  obecnie.

Mowę swą zakończył p. Ri- 
vas Yicuhna wyrażając naclzie 
ję, iż nad światem zapanuje 
nareszcie idea pokoju.

Bezpośrednio po przemowie 
mu otwarcia, p. Rivas Yicuh­
na zaproponował wybór kami 
sji weryfikacyjnej, składają-

Kontr* n nad zdrowiem fryzjerów
Delegacja cechów fryzjer­

skich zabiegała w Państwowej 
Służbie Zdrowia o skasowanie 
przepisów rozporządzenia do­
tyczącego nadzoru sanitarnego 
niad zakładami fryzjerskimi, 
i zatrudnionym w nim persone 
lem. i ■■■.#■■%■

Władze zdrowia uznały jed­
nak za niemożliwe znowelizo­

wanie nrzepisw Si^BBBPdźąjjlfttorż^owych.

cego obowiązek corocznego ba 
dania stanu zdrowia pracow­
ników- fryzjerskich.

Dla uniknięcia ponoszenia 
kosztów badania przez fryzje­
rów wprowadzone będzie bez­
płatne badanie w Ubezpieczał 
niach Społecznych, które będą 
wystawiać fryzjerom odpowie 
dme zaświadczenia dła lck-*ezv

cej się z przedstawicieli n a d ę .ja , N. Zelandia i lurcja.

gujących państw: Peru, W. I Komisja ta zadecyduje ^
ry tania, hrancia, Sowiety, Ho I Abisynia zostanie dopuszę^® 

landia, Czechosłowacja, Grec-1 do genewskiego stołu obrntr

Sowiecka afera z  portretami
po wyższych cenach przez ^  
ich agentów ua własną

MOSKWA (PAT). -  Z Le­
ningradu donoszą: Kierownik 
studium w Leningradzkim „In 
stytucie podniesienia kwalifi- 
kacyj artystów**, Entin, korzy 
stając 7, wielkiego popytu na 
portrety członków rządu, za­
wiadomił buchalterię łnsiytu-, 
tu tylko o części sprzedanych 
portretów, a resztę sprzedawał

rzvsc.

W ten sposób Entin W
sunkowó krótkim czasie z*^c 
bił 100.000 rubli. Entin i 
wspólnicy zostali areszto^rj 
i pociągnięci do odpowiedz1® 
ności sądowej.

Łańcudi lu duiyć w Otwodn

. rorrousz o b k o n t  MokskIe ; bu>;
być u tra iany  za  tćW noUglr * FUNDU­
SZEM OBKOKT NARODOWE), każdy, 
kia aUada aflaz* u  obcoc* mańką.
dopątaia  i*n> mobmb «fc»wiozloi oby- 
val*laŁifabo wsal«Aew F u u d u * « u  

O b t o a y  N a r o d o w * ! "  
fle aM H ofc iM ta , w
pnaa g n  Byw. K. SnelwweUeeey F.k h i  Z»- 
rxado FOM. w Fnawi kad?AtaMM«X

Przedmiotem rozprawy sądo 
wej będzie znów afera,^ ujaw­
niona przed rokiem na terenie 
samorządu uzdrowiska O- 
twock. i-

Po zdemaskowaniu oszukań 
czej działalności burmistrza 
Górzyńskiego, który wraz z 
księgowfym Wdowiakiem i in­
nymi urzędnikami Magistratu, 
popełnił krociowe defraudacje, 
władze nadzorcze zarządziły 
szczegółową kontrolę ksiąg,

która doprowadziła do wyk^ 
eia dalszych nadużyć.

M. inn. stwierdzono, żc 
inkasentów z kierownikiem ' 
kasa Aleksandrem Krei&ĉ
przez dłuższy czas przywł*® 
czali sobie kwoty, inkasowa® 
za elektryczność i Acodę- y

Inkasentów postawione j  
stan oskarżenia. Staną rL
przed stołecznym Sądem
gowym w dniu 3 październik11

Podminowane porty hiszpańskie
MADRYT (PAT) v ~  Porty 

Gijon, Musel, San Esłobun, De 
pravia i Santona są objęte pod 
minowaną strefą, zamykającą 
porty Santander i Bilbao.

Wszystkie te porty zostały 
zamknięte dla okrętów cudzo­
ziemskich, począwszy od pół­
nocy 20 września.

LA CORUNA (PAT). —Dwa 
samoloty powstańcze krążyły

Komendant głównej Policji Państw.
w y j e ż d ż a  d s l i  d o  B u d a p e s z tu

Nu zaproszenie komendanta zolubskicgo, oficera marniećji 
policji węgierskiej udaje się Komendy Główniej J. Płctotf- 
dziś no Budapesziu komendant kiego, p. o. naczelnika Cent ra­
gi ów ny  Policji Państwowej, li Służoy śledczej nadkom. J. 
gen. Kordian Zamorski w towa Jakubca i naczelnika zarządu 
rzystwie szefa sztabu Komeu- Śledczego m. Warszawy nąd- 
dy Głównej inspeiktora J, Kft- kom. St-J”’

wczoraj uad Akazarem, 
cając żywność dla oblężony 

TOLEDO (PAT). -  Po 
buchu miny, założonej ^  
Alcazarem, krążyły pogI°5?fi 
iż zostały uszkodzone liczn® , 
bytki historyczne, posiadał® 
wielką wartość artyatyczO®'.^ 

Korespondent Iłavasa st 
dza, żo witraże w7 kaiedr*®.^ 
zostały uszkodzone. Podob1*.'̂  
zostały nietknięte Dom E1 p  
co, kościół San Juan de 1°* 
yes oraz synagoga,

Klasztor San Juan L 
Penitentes został zburż 
wkrótce po wybuchu 
nia.

C zy ta jc ie
N o w e go  Sp orto W ^

fCena 10 groszy;
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Przyjacielska 
p rzys łu g a

. '"“ Ja panu mówię — skarży
?•! Pipman — że kobiety ma
^  rację. My mężczyźni jesteś-

dranie! Ja się osobiście o
^^.przekonałem!

Miałem przyjaciela, Leona.
ran wie co to bvł, za przyj a-

On mnie zapewniał, że
skoczyłby w ogień i w

też. Dlaczego? Bo on wie 
<feiał. ’ • ‘że ja nigdy w życiu nie 
też! ^  W °Steń, ani w wodęteż!

I^Poza tym on ode mnie regu 
(jjj e Pożyczał pieniądze i nie
<a b ł ^ ’ WięC pan widzi, że 

pF‘ dobry przyjaciel. 
(L,5'VncRo razu on przychodzi 
\ g g e  i mówi.

Mam do ciebie prośbę. 
Bń przyjacielską przysłu

^  P  co chodzi? 
ttei .^ochałem się... W pew- 
ląp ^^ tee ... je j mąż jest faji 
ty j* ez posady i ciągle siedzi, "°mn.

,Wlęc. jak on siedzi w do
W  ■ *a n*e £p°ty*dtyjZ łeS'° żoną... Trzeba go na 

Sodziny dziennie wyciąg
N» t  .  f 07jVr * ja mam go wyciągac: 

i ,ftrj°'va{eś?... Da mi w7 pysk
SV1 a,a P°ttęjaata! 

lj0jje Leon mnie odrazu uspo

Tu nie chodzi o wyciąga 
Ty tą. ja  cię poznam z nim.

Rwiesz, że masz dła niego 
* fthn * codziennie będziesz się

kawiarni.spotykał w 
r 1*? 7 a 9-tą.
^  Co bęthyłwbtłA

Będziesz gadał, będziesz 
^  obiecywał posadę, będziesz 
ty .opowiadał co już zrobiłeś 
d v  sprawie i t. d. Przez te 
m_le godziny ja będę spokoj- 

niej. Rozumiesz?
Ł ?C2ątkowo nie chciałem się 

2£ć, ale on mnie tak zakli- 
pa nasza przyjaźń, że nie 

ogłem odmówić.
☆

 ̂ ^odzienie od 7-ej do 9sej sie 
j^laiem w kawiarni z jakimś 
c octem i go bujałem, i mu obie 
JWatem posadę, i mu opowia 
ł>iłClll! CO w teł sPrawte zro
ka?”1"' mi się nie zamy
tvlt P°cBem się ze zmęczenia, 
<K • i° Żeby go przetrzymać do 
s eb Żeby mój przyjaciel mógł 
i n oie siedzieć u jego żony 
*i£zyprawiać mu rogi. 

te . e siQ krajało, czu- 
R że jestem Świnia, a tyrn- 

^em  okazało się inaczej. 
t nafcie nie byłetm Świnia, 
y ko ordynarny osioł! Zwy- 

idiota, kretyn!
-o  pan wie co robił Leon?! 
edczas, gdy ja sięm ofdo- 

j ate,m w kawiarni, i zdziera- 
111 sobie gardło, i gęba mi się 

^'e. Zamykała, żeby tylko Leon 
fę Bezpieczny, to co robił

pFl u mojej żony!!! 
an rozumie?! Mnie przy- 

^.awiał rogi! Siedział w moim 
. l®szkaniu z moją żoną, na 
^  kanapie!
U l  âcet’ z którym ja 6ie- 

lateni w kawiarni wcale nie 
, 7  żony! To był wogóle ka- 
,f er! Taki sam łobuz, jak  
j°n> jego kolega! 

i>r ° zat° się, że nie ja  jego 
^Wytrzymywałem, tylko on 

pe przytrzymywał.
rozumie co za oszustwo! 

jjM alem , że mnie zła krew 
Już nie mówię o zdra- 

i- ®* Trudno! Żona zdradziła.

R e w o ^ a  z  p o w o d u  ta n c e r k i
Fantastyczna kariera niekoronowanej królowej wyspy

Na wyspie Thursday-Island 
doszło niedawno do prawdzi­
wej rewolty wskutek szcze­
gólnego zarządzenia władz.

Angielski komisarz wyspy 
zakazał dalszego poby tu pan­
nie Neth Beary na wyspie i 
polecił je j w ciągu 48 godzin 
stawić się przed władzami 
jednego z miast australijskich.

Do wydania tego zarządze­
nia skłoniły komisarza spe­
cjalne względy.

Cywilizowany Europejczyk 
zaledwie może sobie wyobra­
zić, jaką rolę odgrywała 
22-letńia Angielka, panna Neth 
Beary na wyspie

GALERIA BANDYTÓW 
I AFERZYSTÓW

Przed rokiem gościła w7 Pe- 
reiras Terrasse, największym 
hotelu wyspy, angielska tru ­
pa teatralna. Występy na 
wyspie były czynem niezwy­
kle odważnym. Przebywali 
tam bowiem aferzyści, bandy­

ci i włóczędzy z całego świa­
ta, którzy często ukrywali 
swe prawdziwe nazwisko.

Trupa, składająca się z 4 
aktorek, 6 aktorów i jednego 
muzyka, na trzeci dzień wyka 
zała. że umie postępować z ty ­
pami spod ciemnej gwiazdy.

Delikatna, pełna wdzięku 
tancerka panna Netb Beary 
zastrzeliła dwóch mężczyzn, 
którzy nocą chcieli wtargnąć 
do jej pokoju. Po procesie, 
który odbył się po dwóch ty ­
godniach, tancerka stała się 
bohaterką dnia.

NIEZWYKŁA KARIERA
To był początek je j niezwy­

kłej kariery, o której nie mo­
że nawet marzyć żadna inna 
aktorka świata. Piękna Neth 
Beary została gwiazdą wys­

py. Awanturnicy, Bandyci i 
aferzyści różnych ras, zapeł­
niali co wieczór widownię. 
Wszyscy zachwycali się tan­
cerką, lecz nikt nie śmiał je j 
zaczepić. Strzały rewolwero­
we wzbudziły dla niej szacu­
nek.

Nazwisko tancerki działało, 
jak  magnes. Nawet z innych 
wysp i różnych miast austra­
lijskich ściągali na wyspę tu ­
ryści, którzy przybywali w y­
łącznie po to, by ujrzeć od­
ważną i uroczą tancerkę. 
Thursday-Island przeobraziło 
się w  wyspę zabaw, a Pereiras 
Terrasse stało się istną kopal­
nią złota.

ROMANTYCZNE 
ZDARZENIE

Przed pół rokiem tancerka

wódki lamkowt 
c h A r c  i  z d r o w e

& ł h s r & f 3  u i l u
W ym yś ln ym i to rtu ra m i sp o w o d o w a ła  śm ierć s łu żą ce j

Wczoraj rozpoczął się w 
Wiedniu jeden z najsensacyj- 
niejszych procesów naszych 
czasów. Przed sądem stanęła 
Józefina Luner, oskarżona o 
zaduszenie na śmierć służącej 
Anny Augustin.

14-lctnia Anna Augustin 
wstąpiła na służbę do_pani Lu­
ner pod koniec 1*534 roku i 
zaraz zaczęła si^ dla bezbron­
nej dziewczynki istna gehen­
ną. Dziewczynkę, poji czkowa- 
nó, kopano, rwano za włosy i 
bito laską. Tortury Anny 
wzrastały z tygodnia na ty ­
dzień.

U p ra w ia ła  nierząd 
pod terorem

Dziewczynka pod nacis­
kiem pani Luner musiała upra

H / I D I O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6.30 Pieśń. 6 .'3  G im nastyka. 6.50 M uzyka. 
7.35 .Parę in fo rm a c ji" .  7.40 P iosenki. 8.00 
A u d yc ja  d la  szkó ł. 11.30 A u d yc ja  d la  szkół 
fd la  dz ie c i m łodszych ): „O g ó re k  dyn i
w stydu  n ie  c z y n i" . 11.57 Sygnał czasu i 
he jn a ł. 12.03 „T e s ta m e n t"  —  fe lie to n  praw - 
no-spo łeczny. 12.23 K oncert Sekstetu N iny 
M ańsk ie j. 13.10 C hw ilka  gosp o d a rs tw a  d o ­
m ow ego. 15.30 W iadom ości gospodarcze . 
15.45 „S krzynka  P. K. O ,"  16.00 M uzyka
kam era lna. 16.45 „Szarża p o d  Som o-S ierrą" 
— odczy t. 17 00 M uzyka taneczna w w yk. 
M a le j O rk ie s try  P. R. z udz ia łem  Lusi Ro­
m anow sk ie j i „C z w ó rk i R a d io w e j"  (z W y­
staw y R ad iow e j). 18.00 „L is ty  z Hucuł- 
szczyzny" —  fe lie to n . 18.10 „P an  o d  p rzy ­
ro dy  b y ł za g ra n ic ą "  — pog a d an ka . 18.20 
„Ż y c ie  ku ltu ra ln e  s to lic y " .  18.25 Koncert 
rek lam ow y. 19.00 Pogadanka aktua lna . 19.10 
Koncert O rk ie s try  Sym fon iczne j P. R . 20.00 
M uzyka d w u fo rte p ia n o w a . 20.30 „M a ry s ie ń ­
k a "  —  szkic lite ra c k i, 20.55 Pogadanka 
aktua lna . 21.00 „O  p ię tro  w y ż e j"  — o p e ­
re tka  w 3-ch aktach Ignacego  G erta . 22.20 
W iadom ości sp o rto w e . 22.35 U tw o ry  skrzyp ­
cowe. 25JDO M uzyka taneczna. Zakończenie 
aud ycy j o g odz . 24.00.

Ale dlaczego ja  przez dwie 
godziny codziennie psułem so­
bie gębę? Zdzierałem sobie 
gardło? Po co ja gadałem, psia 
krew !

Przecież tamten facet mnie 
przytrzymywał, a nie ja jego. 
To on powinien był gadać, on 
się powinien był pocić, on się 
powinien był mordować i ła­
mać sobie łeb, o czym mówić, 
żeby minęły dwie godziny.

Łobuz, złodziej, oszust! Tak 
mnie nabrali. Ja jeszcze dziś 
od tego gadania mam chryp- 
kę.

Ja panu mówię: kobiety ma­
ją  rację. Nie wierz mężczyź­
nie, bo to cukierek maczany 
„W truciźnie.

Napoleon Sądek.

wiać nierząd i składać piś­
mienne „zeznania" o swych 
czynnościach. Edmund Luner, 
mąż wyrodnej kobiety, pró- 
ował początkowo ująć się za 
torturowaną dziewczynką, 
lecz bestialska kobieta tak 
ofukała męża, że ten nie śmiał 
już wtrącać się w nieswoje 
sprawy. I obecnie Anna była 
wydana ną łaskę i  niełaskę 
sadystki, która wymyślała co­
raz tp nowe tortury..

Pewnego dnia, gdy dziew­
czynka stała przy oknie, pani 
Luner podbiegła do niej i u- 
czynila taki ruch, jakby ją 
chciała wyrzucić przez okno. 
To wsypywała do je j poży­
wienia środki niszczące orga­
nizm, to znów dawała je j do 
picia słone mleko. Zmuszała 
ją  do ciężkiej pracy od świtu 
do późnej nocy. Nigdy z je j 
roboty nie była zadowolona i 
obsypywała ją  stekiem prze­
kleństw.

D a lsze  udręki
Nie na tym kończyły się 

jednak udręki dziewczynki. 
Sadystka zmuszała ją  do spa­
nia na poddaszu lub w piwni­
cy. a gdy dziewczynka drżąc 
z zimna wychodziła stamtąd
0 świcie, pani Luner oblewa­
ła ją  kubłem zimnej wody.

Poza tym sadystka ubrdała 
sobie, że dziewczynka kłamie
1 gdy przyłapała ją  na „kłam­
stwie" surowo karała.

Kara była iście szatańska. 
Rozpalała pogrzebacz do czer­
woności i przykładała go do 
języka Anny. Ta mrożąca 
krew w żyłach procedura by­
ła powtarzana cztery, pięć ra­
zy w odstępach pięciosekun­
dowych.

Dziewczynka nie mogła się 
bronić, ani wyrywać swej drę 
czyeielce, ponieważ była skrę 
powana sznurami.

P o tw o rn e  p o m y s ły
Pewnego dnia sadystka os­

karżyła sTużącą o to, że skra­
dła je j synkowi tabliczkę cze­
kolady. Anna energicznie się 
tego wypierała. Pani. Luner 
nie wierzyła jej i postanowiła 
w inny sposób zmusić dziew­
czynkę do przyznania się do 
winy. Rozebrała ją  do naga i 
rozpalony pogrzebacz przy­

łożyla je j dó pośladka.

Anna Augustin z dnia na 
dzień czuła się gorzej. Nie 
mogła się jednak nikomu po­
skarżyć tna swą niedolę, po­
nieważ sadystka więziła ją  i 
nie wypuszczała na ulicę.

Niejednokrotnie pani Luner 
groziła Annie, że obsypie ją  
rozpalonym węglem. Dziew­
czynce było już obojętne, co 
jeszcze wymyśli ta bestia w 
ludzkim ciele. Modliła się dfo 
B-oga, by zesłał na nią śmierć, 
gdyż tylko ona mogła ją  wy­
zwolić ze szpon sadystki.

Wreszcie stało się to, o co 
gorąco się modliła. Pewnego 
dnia, Anna wstała o godzinie 
11 rano. To oburzyło do głębi 
sadystkę, nie dała je j za karę 
śniadania i dodała jeszcze:

— Zobaczymy, czy diabeł 
przyniesie ci coś do jedzenia, 
czy też w końcu staniesz się 
pilna.

Rzekłszy to, rozebrała do 
naga dziewczynkę, wsypała 
ja j w7 rany po poparzeniu sól, 
a następnie przyłożyła rozpa­
lony pogrzebacz do pośladka.

Torturowana wydała prze­
raźliwy krzyk i padła zemdlo­
na na podłogę. Do przytomno­
ści już nie wróciła. Serce nie 
wytrzymało tych nieludzkich 
katuszy i pękło.

To  nie p ie rw s za  
o fia ra

Anna Augustin nie była 
pierwszą ofiarą tej bestii w 
ludzkim ciele. Już i poprzed­
nie swe służące dręczyła, 
lecz tamte były  dorosłe i 
skarżyły ją  do sądu. Nato­
miast naiwna, niedoświadczo­
na Anna Augustin, która przy 
była ze wsi, nie potrafiła się 
bromie.

Proces pani Luner wywołał
niezwykłe zainteresowanie 
w W .\dniu, który z napię­
ciem czeka na wyrok.

Humor
SZKOCI

Mc Nab z narzeczoną wstę­
puje do sklepu z czekoladą. 
Wybiera tabliczkę czekolady. 
Odłamuje kawałek, podaje na 
rzeczonej, chowa tabliczkę do 
kieszeni i mówi:

— Resztę przechowamy dla 
naszych dzieci. Będą miały; u

stała się znów bohaterką 
ma n tyczne go zdarzenia, z* 
które otrzymała oficjalne 
uznanie rządu japońskiego ‘i  
wysokie odznaczenie.

Jeden z najgroźniejszych1 
bandytów chińskich mór** 
Kaishii^ k tó ry  napada! na ja ,  
pońskie s ta tk \ p iz j iy ł  n*  
wyspę, zacT.kawiony wysteJ 
parni Neth Beary.

Od chwili, gdy ją  u jrzaŁ  
zakocha! się w niej na zabójj 
Kaishi, przyzwyczajony upto*  
wadzac kobiety, którs przypt^ 
dały mu do gustu, tym rażeni 
stracił głowę. Oddał do dyspo, 
zycji tancerki wszystkie sweij 
skarby i starał się o ‘je j  w zglei 
dy, ja k  nieśmiały chłopiec. |

Neth Beary uprzykrzył ea« 
romantyczny bandyta i j>osta5 
nowiła go się pozbyć. Żakom J  
mkowała rządowi japońskiej 
mu o pobycie bandyty na wyw 
pie d_ potrafiła go skłonić dej 
podroży, podczas której w nad 
w ręce J apończyk ów.

ZEMSTA KAMRATÓW
Wspólnicy Kaishi postanoW 

wili zemścić się na tancerce £ 
zaczęli prowadzić krecią ro4 
botę, która miała na celu unie 
szkodliwienie Angielki. Planty 
ich spaliły jednak na panew-? 
ne.

Liczni wielbiciele Neth Be* 
a ry  wpadli na trop Chińezyd 
kow i wydali im walkę. D oJ  
szfo do krwawych zatargówj 
podczas których 14 Chińczy-i 
kow i  jeden z wielbicieli tan* 
cerki zostali ciężko ranni.

Komisarz patrzał przez pal* 
06 n\ t ,e aw aatury.» Nit* usu- 
nął ich bezpośredniej przvczv1 
ny  Neth Beaty. Miał po temu! 
specjalne powody. Tancerką! 
znała najhardziej podejrzan i 
typy  wyspy. Niektórzy 
mch zaufali je j  swe tajemni-/ 
ce, które miały wielkie znaś 
czenie dla władz.

n ie k o r o n o w a n a  
KRÓLOWA

Neth Beajo. stała się w prosi 
niekorouowaną królową wysj-j 
py, a je j zarobki były  taŁi 
wielkie, że z łatwością niogłftJ 
nabyć wyspę na własność.

li iadza te j kobiety wzro­
słaby jeszcze bardziej, g d y b jf 
przed dwoma miesiącami n»«»j 
zaręczyła się z byłym kani***, 
nem amerykańskim FuU roi 
tem. Zaręczyny nie 

uznania je j  wielbicieli.
Podczas przedstawieu 

wali temu głośno wyraz gw i­
zdaniem, krzykami i  strzelaj 
mem w powietrze. Takie 
chowanie siię oburzało niektó* 
rych widzów i  doszło do 
zaciętych bójek, że pod. 
jednej z nich  ̂16 osób został* 
zabitych a niezliczona i i  
rannych.

FRONT WIELBICIELI
Władze chcąc położyć 

tym. awanturom, postanowiłW 
udaremnić władzę tancerki aj 
nakazały je j  opuścić wyspę.! 
Zarządzenie władz wywartoj 
niezwykłe wrażeuue na wszvst l 

Bez w yjątku wielbicie-' 
lach Neth Beary. Zapomnieli' 
o żalu, jak i mieli do iniej z po-i 

je j  zaręczyn i postano­
wili /przeszkodzie je j  wyjaz­
dowi.

W dnriu gdy wsiadała na 
statek zebrały się w porcie 
setki ludzi, którzy nie pozwa­
lali je j wejść na pokład. Za­
alarmowana policja zaczęła 
rozpraszać „buntowników*'. 
Zuów doszło do strzelaniny i 
dopiero po kilku godzinach 
zapanował n& .wyspie spokój*
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K o b ie ta  .  p m a f c
m i ł o ś c i  •••

Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

— Niczego nie zapomniałem — odpowiedział 
7Sfetsław na pviir nie Izy — przeciwnie, ''ob-ze 
pamiętam, ja9c trocki wie mnie pielęgnowałaś, ile 
tfijozęś1 iwych chw'ii z tobą przeżyłem, ale pamię­
tam też i to, jak  bardtzo po tym zatruwalao ni i ży­
cie swoją bezraa ładną zazdrością, która zabiła we 
nrr ■* w^^eiką miłość ku tobie.

— Pow tódśrmy, ale czyż nie jestem nadal two­
ją przyjaciółką?

— Nie, nie jesteś, nią, pazeciiwnie jesteś moim 
.wrogiem, najbardziej okrutnym i zaciętym. Czyż 
lnie ty . ty jedna przeciwstawiasz się mojemu mał- 
Ż"ńfctw u z twoją aiosi.rą, którą kochana miłoś_Tą 
iwiecana i bezgraniczną i z którą nigdy, w życiu 
wic i1 nikt umie rozłączyć nie adoła?

~  K ?
— lak  jest, ty!... Czyżbyś chciała tak a u to  

upaść. aby jeszcze kłamać, zaprzeczać? Czy my­
ślisz, że ja nie wdem, iż hrabia. Wińniewsk i przy­
był z Australii zrujnowany i wynędzniały, a ty, 
oby go użyć dla swoich celów zaopatrujesz go w 
gotówkę zaspakajając -wszystkie jego potrzeby, 
caęwo nawet wybitnie niemoralne? Czyż nie tyl- 
ko, aby być tobie posłuszny, wymyślił te rzekome 
waśnie rodowe, żeby tylko móc uniesnożf *w .ć 
moje małżeństwo z Danusią? I czyż nie ty wyłu­
dziłaś od panny Lewkiej tajemnicę n aszego pia­
l i  u, aby o tym upi /edzić twojego ojca i uniemożli­
wić nam tą ucieczkę przez jego pościg, z pewuo- 
ścią też prrłez ciebie nakazany? Czy odważysz się 
zaprzeczyć temu wszystkiemu? Odpowiedz!...

— Otóż we!... Nie zaprzeczę!... to ja,
ja jedni przeciwstawiam cię twemu małżeństwu, 
bo cię kocham. Wiesz o tym i nic mmc ni© zmusi 
do wyrzeczenia się tej miłości, która jest całym 
moim życiem. Mam sama siebie zabijać?

— Twoja namiętność cię oszałamia i zaśłeoi t- 
Nie w idzisz prawdy i ni-* chcesz jej zrozumieć. 
Prawda zaś jesi ta, ze miedzy nami już wszystko 
skończone raz na zawsze. Co było, to się skoń­
czyło i nie powróci. Przeszłość cała iesfc wyma­
zana z mojego życia bez śladu. Cielre już nie ko­
cham ani trochę, a Danusię uwielbiam i ubó­
stwiam nad życie. Zresztą, wiem, że ty także sio­
strę kochasz, prawdziwie i serdecznie. Chciałabyś 
więc ją zniszczyć, zamordować, aby dążyć za nie­
osiągalną złudą naszego ponownego zbliżenia?

— A jakbyś zgadł! Zniszczę, zmiażdżę !-•- — 
krzyknęła, wy buchając wściekłością i nienawi­
ścią.

— Jesteś chyba obłąkana?...
— Niech i tak będzie!,.. Tak, jestem obłąkana... 

Mów o minie i myśl, co chcesz! Gotowa jestem na 
wszystko, aby tylko ciebie nie utracić. Dobrze, 
żeń się ostatecznie z. Danusią. Zgodzę się i na to. 
Jedno moje słov o i ojciec każe natychmiast temu 
całemu FUorkowskiemu wynosić się na zbity łeb:..

■— Co? Zgodziłabyś się...?
— Mówię ci, że jedno moje słowo, a ślub, któ­

ry ma odb ć się za kilka dni...
— Ślub za biltka dni??? — przerwał jej Zdzi- 

słał, śmiertelnie przerażony.
-  Miał być aa kilka dni. I będzie. Ale z tobą. 

Tylko, że... wiesz pr-d jakim warunkiem...
— Och, jakaś ty wstrętuf.!... Już wiem, co masz 

na myśli. już. nr i to proponowałaś. Miałaś już czel­
ność to uczynić. Ale już wtedy tę propozycję od­
rzuciłem z oburzeniem... Odrzucam ją teraz z je­
szcze większym...

— Ha, więc wiesz, że nie będzie twoją żoną, 
nigdy, ni^dy!... Mówisz, że umrze? Dobrze, niech 
umiera. Ale umrzse w ramionach tego, który za 
tydzień już będzie je j mężem.

— Nikczemnico! — zawołał Zdzisław i byłby 
może jeszcze więcej i gorzej jej powiedział, taki 
był teraz wzburzany i wściekły na nią, gdyby nie 
to, ze nagle w ie,j samej chwili rozległ 6ię dźwięk 
dzrwonka.

Minet po tym  doleciał z przedpokoju pewien 
gfoe-

— Cicho — szepnął Zdzisław, kładąc palec na 
ustach — nie chciałbym, aby cię ktokolwiek tu 
zastał.

Po chwili ktoś delikatnie zapukał do drzwi. 
Wnet po tyra ukazał się m  progu służący. Pod­
szedł do Zdzisława i szepnął dto "oha:

— Przyszła pewna młoda dama- która pragnie 
rozmowie się z panem natychmiast, jerrf bardzo 
niespokojna. A ż się cała trzęsie...

— Młoda dama? Któż to może być? Czy po­
wiedziała swoje nazwisko?

Choć służący mmw ił bardzo cicho. Iza usłysza­
ła jego słowa. Zawołała:

— To ona!... Jestem tego pewna!... To Danu­
sia!...

— Co ty wygadujesz? — zapytał Zcbi iiaw, gdy 
służący wyszedł.

— Mówię, że ta dama, lo  nie może być nikt. in­
ny, jak tylko... moja siostra.

— Danusie? — krzyknął Zdzisław - 
nie!... To niemożliwe! Zapewniam cię, ze

nie-
to #ic

ona!
• Idź, nie zawracaj mi głowy. Nie 

ki zmieszany i nie saprzoczyłbyś tak 
gdybyś naprawdę wierzył, że to nie on.a-j p^e- 
jakaż inna kobieta mogłaby być u ciebie?- r ^ 
cież ty jesteś zadyszę taki niezłomnie wielcy 
dodała z kąśliwą zjadliwością. ia.

— Milcz, milcz! — zawołał wzburzony do 
teczności — milcz, słyszysz? R ozkazu ję  c i!l* -(

Mówił to spoglądając na Izę błędnymi 
i chwiejąc się na nogach z przejęcia i obn*1®" 
Chwycił się za głowę i szeptał cichutko:

— Danusia!... U mnie!.. O, Beże!...
Ale Iza tego wszystkiego już nie słyszą*!

nęła wściekłości*, za to, że jej powiedział: •» 
kaanję ci!" Zbyt ją to ubodło. Krzyknęła:

— Aoh, tak? Więc jaśnie hrabia już mi 
zaczyna rozkazywać? Więc nie mam pray* j, 
nawet mówić o moj<ij rodzonej siostrze? * ® ̂  
chowaniu się tego niewiniątka, które mknie 
poła i lasy na nocne schadzki ze swym
aby swymi pieszczotami koić jego zawody  ̂
ne... a teraz przybiega, aby pocałunkami, g01® * 
go rany? ^

— Ach, ty nikczemnico!.., — zdołał już v 
wybełkotać Zdziskw, ledwo żywy z v*ściek{<2Sę

— Może będziesz jeszcze zaprzeczał naO”, ... 
jest twoją kochanką? Czyż inaczej odważy**^ 
się sama i potajemnie przekraczać próg 11 r 
mieszkania kawalerskiego?

— Tak jest, zaprzeczam i ra*z jeszcze nafTa 
raźniej zabraniam ci t ik  się wyrażać o D ip&

— Ha. dobrze, w takim razie jej osobiście 
wiem to, cz :go ty nie chcesz wysłuchać i 
ręcznie wypędzę ją stąd... ^

Skoczyła do drzwi, za którvim, jak jej 
wało. powinna już być Danusia.

Ale Zdzisław tak gwałtowalie pogroził jej Pjf 
scią, że w ostatniej chwili powstrzymała “  
Szeptał: j

— Nie chcę... słyszysz? Nie chcę — powiof*? 
głucho, ale ae zdecydowaną na wszystko stan°^  
czością — nie chcę, żeby twoja siostra cię u 
ujrzała.

— Ale ja ja tu chcę ujrzeć. Mam już dość ym 
ciągłego udawania. Chcę jej teraz powied**®!

$otwarci": w żywe oczy, że byłam twoją koc 
i pragnę nią być nadal... że nie ścierpię, aby _ 
ktokolwiek właził w d-ogę... że nie dopuszczą ł 
żyła z człov iekiem. który żył «e mną, do kió£w| 
należałam i który by* mój! Niech mnie po tV 
znienawidzi, trudne*!... Wolę, aby mnie nien#^  
dziła, ale j ciebie kochać przestałaI... Teraz 
nareszcie dojść między mmi do ostateczni>, ' j ,  
grywki. Okazja jest doskonale wybrat,a. Ni®? 
Danusia wie, że ja jej ciebie nie oddam... że 
pozwolę je j na to, aby mi cię wydarła, bo irT  
wbicie i zbyt długo nas łączyło, aby taka «niar*8! 
ta śmiała nas rozłączyć! Już biegnę i powiem r !

ly&tlko, z najdrobniejszymi szcz«(rwiszystlko, wszy 
tąmi!

Dalszy ciąg jutro-

JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI

Pod patacym słońcem Afryki
Z e  w s p o m n ie ń  b . s ie r ż a n t a  

L e g li  C u d z o z ie m s k ie j  w  M a r o k u

Tajenoke haremów w Afryce
XXXI.

Gdy po raz pierwszy mia­
łem możność obserwować tryb 
życia Araba i jego stosunek 
ido kobiety, przecierałem oczy 
*ao zdumienia. Napełniło mnie 
.Wstrętem to jego wyuzdanie. 
Pozatym nie mogło mi się w 
słowie pomieścić to; traktowa­
nie kobiet. Przywykły do sto­
sunków europejskich, gdzie ko 
bieta je&i otoczona powszech­
nym szacunkiem i w ią  i gdzie 
na każdym kroku daje się jej 
■k> anody tego, nie przypuszcza 
łom, że gdzie *-■ na świei ie może 
być inaczej. Nie wierzyłem 
własnym oczom, gdy ujrzałem 
jak Arabowie sprowadzają ko 
bietę do roli przedmiotu, bydlę 
fcia, lab naczynia rozkoszy.

Oburzało mnie, że taki stan 
rzeczy się toleruje, że władze 
nie mieszają sir, do tego * nie 
porządkują tych spraw. Szyb­
ko jednał przekonałem się, żc 
rządowi wTcale na tem nie za­
leży, by było inaczćj. Woli by 
Arab zajmował się tylko swy 
fcii kobietami, a ido oiń tza l się

do pobtyki i nie buntował się 
przeciw metropolii. Cóż Fran­
cję może obchodzić los Ara- 
łwk? Gdyby się nimi zajęły, 
Aiab musiałby się wziąć do 
pracy, nie gouśniałby. Arab 
przyzwyczajony od dzieciń­
stwa do nieióbistwa, buntował 
by się przeciw nowym porząd 
kom i znów doszłoby do krwa 
wych starć. Zostawia się więc 
nbs/częane kobiety ich losowi, 
byleby tylko w kraju panował 
spokój.

W  ,uedostępnvcIi góradi At­
lasu Arab jc#t więc u siebie w 
wiosce panem i władcą. Korzy 
sta z pełnej swobody i może ro­
bić co mu się żywnie podoba 
Tylko jednego mu nie w?olno — 
porywać biut. kobiety i właś­
nie główmym zadaniem Legii 
jest pilnowanie, by ten waru- 
n i  był przestrzegany.

We wsi nie ma więzienia, są 
du, ani policji. Władzę sprawą 
ją tam kadd (sołtys) 3 marahud 
(kapłan) oni rozpatrują wszel­
kie amirawy, on, ro-wiązują 
(waj»HŁt©. zatargi łokalne i oni

są odpowiedzialni przed wła­
dzami francuskimi za porzą­
dek we i.

7. tych dwik-h wpływowych 
postaci wiejskich, marabud bu 
dził we mnie zawsze wstręt. 
Jest to zazw^yczaj brudny, o- 
bro*nięty Arab, ktorego miesz 
kańcy otaczają powszechnym 
szacunkiem uważając za pro­
roka i czarodzieja. Znoszą mu 
różnego rodzaju smakilyki i 
sprowadzają do nieg*) najład­
niejsze kobiety wiejskie. W 
ten sposób chcą kupić jego łą 
skawość. Bo jest on potężny, 
może swymi klątwami tprowa 
dzić nawTei koniec świata.

Dotychczas opisywałem cha 
ty, w których nie ma dzieci. 
V chatach, rojących się od 
dzieci, dzieją się rzeczy nie­
prawdopodobne. Kobiety są 
podówczas obarczone jeszcze 
większą pracą. Poza uprawą 
roli i spełnianiem obowiązków 
małżeńskich, muszą jeszcze 
dbać o dzieci. opiJkiwać się ni 
rai, karmić, odziewać.

Lecz to jest drobiazg w po­
równaniu z zepsuciem szerzą 
cym się wśród dzieci.

Dziesięcioletni chłopcy, mal­
cy, którzy ledwo odrośli *kl zic 
mi, bawią się z ośmiojetnimi 
dziewTczynkanti, jak dorośli 
mężczyźni z kobietami. Aż 
wstręt brał, gdy się patrzało 
na te bezeceństwa.

Jedno tylko można doda',

na ich uapraY iedlH i e t t i Ni e  
robią tego z wTyuzdania, Popro 
stu naśladują starszych,

U nas sprawy miłosne ukry 
wa ię skrzętnie przed dziećmi- 
Arab zaś nie krępuje się obec 
nością dzieci. Tc przyglądają 
się z zaciekawieniem temu, co 
robią starsi, a pózuiej idą w 
ich ślady i bawią sję w podob­
ny sposób z dziewczynkami.

Nic więc dziwnego, źe Ara­
bowie umierają młodo, ze 
wśród nich szerzą się najroz­
maitszego rodzaju choroby. 
Przecież od wcze&nej młodości 
istnieje dla nieb wyłącznie je­
den cal w życiu — posiadanie 
niezliczonej ilości kobiei. Sku­
tek jest taki- że pięćdziesiąt 
procent ludności, to ludzie cho 
rzy. Ponieważ nie ma wśród 
nich lekarzy i nte raa kto ich 
leczyć enorobv sieją tam spu­
stoszenie. Niektópe z nich są 
rak straszne, że ludzie opadają 
z < a, jak liście z drzew.

Wc wsiach nawiedzonych 
przez taką chorobę panuje nie­
znośny odór, poproatu bije w 
powietrze woń gnijącego cia­
ła. A Arabowie nie wiedząc ja 
ka to choraba i jakie są im 
skutki, nie izolują chorego, tyt 
ko przebywają dalej w jego to 
uai/ystw ie, a ten z korni zara­
ża innych-

Pewnego razu przybyliśmy 
do tak ri wsi. jwd&? weszliśmy

do jednej z chat, musieht^j 
zatkać nosy chusteczkami , 
tam cuchąęło. Oczom 
szym ukazał się wprost 
bryczny widok. Jakiś puii  ̂■ 
żywcem i cały we wrze 
Arab bawił się z kobietą- J 

Z klątwą na ustach opu^a, 
śmy chatę. Nic przeszkooZęL 
my mu wcale w „zaba^1®̂ 
Nie naszą było rzeczą wtrĄ̂ ,-e 
się w nieswoje sprawy. v v 
przybyliśmy do Maroka- ' 
tani umoralniać ludzi.

Szybko opuściliśmy 
nie chcąc się nabawić ^  
wstrętnej choroby. luz „ 
wsią wyłaniał się z gaju P***y, 
tvego mały dom<“k. Tu nd®* i 
kał kaid. Był jcszczęjzdr1’1 .. 
widocznjfj nic chciało mu 
paść ofiarą choroby.

Przestąpiliśmy próg . . 
domku i ->drazu ujrzeli^ó 
kilka niewolnic. Kaio ppojf*̂  
na nas jak tygrys i zapvtttłi

— Po co przyszliście? ^  
Myśmy n*c nie cdparłi, ty '()

spacerowaliśmy po doim^, 
przyglądając się jego urzgd^j 
niu, a Arab wodził za 
Wzrokiem pełnym wściekł0;^ 

*0 zrne lerpliwiło mÔ  
chłopców .. . kflj

— Koledzy, spójrzcie n»T, 
da — wtrącił jeden — p a ^  
na nas tak, jakby oc' na 1 $fi| 
goi chci.-ł.

p f  Hey mąg
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«r.',i if^ M w la n k e  1 7 .  S ta ropan ieństw o  nie 
m i  8i*ni- W arunki dom o w e  w  na jb liż - 
3?*B" Y s i l o i c l  n ie  p o p ra w ię  się- O lrzy- 

pracę. B londyn durzy  się w  Pani

s £ " r̂ ^ ‘ań. .Będli Oużo śi'ego.
i t e . y  x Żoliborza. Córka Pani w y jd z ie  

•łlfcirti ? ie M oże Pani g rać  r a
ęjgn. * R^dze n ie  pożyczać p ie n ięd zy- 2y* 

p 8Psłn: się? n ie zu p e łn ie . 
nU J F ^ a ł k a .  Będzie  Pani n iebezp lecz* 

pod kon iec  roku na sku tek w y-

<l*t ^ * ° Ą r a i is !k a .  Szatyn je s t Pani życz-
t W ’ r oz mowa z sasiadem . P ienią- 
•^ .^ rz y m a  Pani. Spotka Pani n ie lu b la ną

Ukrainka Hr. 2- O trzym a 
zcie posadę . S pe łn i s ię  Pani m a­
zdzie p rz y k ro ić  z p o w o d u  p lo -  

V * o b ? Q ’ m lechu ^yczą  Pani w szys tk ie -

‘ x Żoliborza.

Tuborozy. Będzie  p o d ró ż  i 
JJya  jeszcze n ie z b y t p rę d ko . Pozna 

w  m undurze. Będzie Pani 
■'•S*11* u roc" y a tości- Szatyn śni często

S S 8 , Io te r ‘ '' w Y9ra Pani Pajw y* 
J f. [Sj S y luac ja  m ate ria lna  p o p ra w i 

nad e jdz ;e , !ub m iła  now ina. Spór

Tajemnicze zabójstwo rzadcy
A wszystkiemu winna spóźniona miłoft leciwej niewiasty

_ . _ _ TEGO
(  Z  K O G U T K I E M  )

G E P I H Ś
* i » » o  b ó l ,  p i e c z e n i * ,  
nabrzmienie nóg,  zmiękcza 
Odciski, które p o  te] kq‘pieli 
d o j q  s i ę  u s u n q ć  n a w e t  
P a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
" ż y c i a  n a  o p a k o w a n i u .

Głośne przed kilku laty mor 
derstwo, dokonane na osobie 
rządcy Święekiego, odbiło się 
ponownie echem na wczoraj­
szej rozprawie w Sądzie Ape­
lacyjnym w Warszawie.

W m ajątku zamożnej wła­
ścicielki folwarku pod Łomżą, 
Marii Rakowskiej, pracował 
niejaki Stanisław Świecki.

Rom ans leciwej 
k o b ie ty

Rakowska, kobieta leciwą, 
pokochała mającego jak  naj.

Sorszą opinię w okolicy Wla 
y sław a Wojnę, który zwią­

zek z Rakowską utrzymywał 
dla pozyskania je j majątku.

W tych warunkach osoba 
rządcy Święckiego stała się 
dla W ojny szczególnie niena­
wistna. Rakowską niejedno­
krotnie starała się wyzuć 
Święckiego z posady , ale pi­
semna umowa stała temu na 
przeszkodzie. Pewnego dnia 
znaleziono trupa Święckiego 
w lesie. Przybyły na miejsce 
wypadku st. przodownik Le- 
siewiecz wszczął dochodzenie. 
Wezwano pobliskiego lekarza 
d-ra Arona Klacakina i współ 
nie ułożono protokół oględzin 
zwłok, w którym podano jako 
przyczynę śmierci s a m o b ó j ­
s t w o .

Tajem nica
Na tej podstawie dochodzę 

nie prokurator umorzył. Tym 
czasem żona -Święckiego, któ­
ry  nie miała absolutnie żad­
nych podstaw do zadania so­

bie śmierci, przeprowadziła d o ' 
chodzenie na własną rękę i o 
jego sensacyjnych wynikach 
zawiadomiła władze, Proku­
rator wszczął na nowo śledz­
two.

Przede wszystkim okazało 
się, że protokół oględzin 
zwłok zawierał wzmiankę, żo 
zwłoki opierały się nogami o 
ziemię, gdy w rzeczywistości 
trup wisiał swobodnie na ga­
łęzi. Wskazywało to na fakt, 
że Święcki został jiprzednio za 
mordowany, a dopiero później 
sprawcy dla zmylenia śladów 
zwłoki zawiesili na gałęzi.

Ujęcie zb iró w
Energiczne dochodzenie do­

prowadziło do ujęcia kilku 
zbirów, którzy z namowy Ra­
kowskiej i Wojny, zastawili 
zasadzkę w lesie na Święckiego 
i zadusili go.

Wszyscy z Rakowską i Woj­
ną na czele stanęli przed są­
dem. Zapadł wówczas wyrok 
skazujący Rakowską na 12, 
a Wojnę na 15 łat więaienia.

Niezależnie od tego wyto

czono inny proces.
Oto st. przodownik Lesie­

wicz, którego podejrzewano, 
ac również przyjaźnił się z 
Rakowską, został postawiony 
w stan oskarżenia, iż świado­
mie fałszywie sporządził pro­
tokół oględzin zwłok. Wraz 
z nim pociągnięty został do 
odpowiedzialności dr- Klacz, 
kin.

Sąd Okręgowy w Łomży 
skazał et. przód- Lesiewicza na 
półtora roku więzienia, a dr. 
Klaczkina na pół roku wiązie 
nia.

Sąd Apelacyjny wyrok ten 
zatwierdził. Na skutek kasacji 
sprawa znalazła się przed 
Sądem Najwyższym, który 
wyrok w stosunku do st.

przód. Lesiewicza ostatecznie 
zatwierdził, a w stosunku do 
dr, Klaczkina uchylił, pole­
cając Sądowi Apelacyjnema 
w Warszawie ponowne rozpo- 
poananie sprawy. Dzięki te­
mu sprawa znalazła się na 
wczorajszej wokandzie Sądu 
Apelacyjnego, któremu prze­
wodniczył Sędzia Łućskj.

Powołano dodatkowo eks-

Eerta prof. dr. Grzywo-Dę- 
rowakiego, który zaopinio­

wać ma, czy postępowanie dr. 
Klaczkina nie było błędne z 
punktu widzenia obowiązku 
lekarskiego i czy mógł o®, już 
w momencie przybycia na 
miejiscc ustalić przyczynę zgo 
ąu bez uciekania się do szcze­
gólnych zabiegów.

fR«r| n o  n e m #
Nie m a ta m  ubogich ant b e zro b o tn yc h

Na wyspie lorda Howe, o 
560 mil morskich na wschód 
od Australii, nie istnieje za­
gadnienie uhóstwa, ani bezro

Qsznkafiuy kupiec ukarany
W y ł u d z i ł  s k le p  o d  n a iw n e j

Stanisław Zientarski, właści­
ciel 2 masarni w Łodzi, dowie­
dział się, że sklep po zbankru­
towanym jego konkurencie na 
była niejaka Maria Pelikan. 
Zientarski postanowił więc wy 
korzystać niedoświadczenie no 
wej kupcowej i po dłuższych 
zabiegach przekonał ją, że 
utraci cały włożony do przed-

zdefraudował 100.000 zł.
Sensacyjny proces z  o s k a rże n ia  francuskiej fir m y

Sądem Okręgowymr*zed

n,_ ,arszawie stanął wczoraj 
f e k ta w ic ie l  -fabryki fran- 

produkującej fosfa- 
c alieres, Pereo Kon, oś­

cią w sunnie 100.000 zł. na 
szkodę firmy.

Kon, który do 1930 r.prowa- 
dził w Łodzi zyskowne przed­
siębiorstwa, objął w tym cza

lfżouy 0 olbrzymie naduży- j sie przedstawicielstwo fabry-

j e  m w f e j  K i o f c n n d l « e . . .

w z A o g o c a
E.) — Znowu pan tu 

g. ' zdziwił się pan sędzia

f^ d z k i ,  ujrzawszy oskarżone 
0 kradzież Samuela Gołd­

yna.
- 7~ -Vo przecież muszę z cze-

IJyć .
i  o nie możesz pan...

0• r* Już wiem  — przeirpal 
— co Pan sędzia,

.cg powiedzieć. Czy nie mo- 
^  Pracować? Owszem, mogie, 
dU C sędzio, tylko nie chcę. A  
„i nie chcę? Bo mnie się
"e °Placa.
uj~?rn panu sędziemu przy- 
Jeó dwóch kolegów.
cT” n byl leniuch, a drugi pra 

Leniuch nic nie robił, 
ję0ł^M’8ę °noity pracował jak

, dziewięciu latach ten pra 
tyF^{y Już miał dużo forsy. 
prT jy  «ę  ożenił, ale że z tej 

miał osłabione serce, 
zaraz po ślubie umarł. Co 

• wtedy leniuch? Ożenił 
i^t Z Todowa po nim i zabrał 

T? Qoly majątek! 
y°  to czy warto pracować?
.^ałem. też drugiego praco-

di±L-^°' s‘ę ^  ’ mu zre 
* łaÛ  * zbierał grosz do gro- 

jQk mrówka. Odmawiał 
Di/, Wszystkiego, nie jadł, nie"H i fł/iy,------ - ' - *---1 7 ’

sporą gotówkę. Tylko co?
Tylko, że z tego nie jedzenia 

on się rozchorował na żołądek. 
1 jak się zaczął leczyć, to go te 
leczenie kosztowało wszystkie 
jego pieniądze.

Oto nagroda za długoletnią 
pracę.

'Trzeci mój znajomy to też 
pracował, aż go się uszy trzę­
sły. Od rana do nocy. Na 
dwóch posadach siedział. Nie 
wiedział co to wypić, nie wie­
dział co to kobieta...

Jedyna jego przyjemność to 
było pójść w  piątek na kome­
dię do lina.

To on się w tedy śmiał! Trud 
no sobie wyobrazić. On się 
chciał naśmiać, żeby go star­
czyło na cały tydzień .

i jaki miał koniec? Pewnego 
razu poszedł na Chaplina. To 
się tak śmiał, że umarł ze 
śmiechu.

To są te skutki pracowania.
No i co pan sędzia powie na 

(o wszystko? Że praca wzboga 
ca? 1 że wobec tego ja też po­
trzebuję pracować? Nie, dzię­
kuję panu sędziemu. Ja się 
obejdę. Niech moje wrogi pra­
cują.

•dc

Sąd skazał pana Goldkorna

ki „Chassaing Le Coq et C-ię“, 
która wprowadzała do Polski 
fosfatynę. W arunki umowy, 
nader korzystne dla przedsta­
wiciela, głosiły, że wynagro- 
dzemie Kona będzie stanowiła 
prowizja, tym więk&za, im 
większe będa obroty

Na początku 1952 r. firma 
francuska postanowiła, ze 
względów celnych i skarbo­
wych, otworzyć własną fabry­
kę fosfatyny w Polsce. Temu 
starał się przeciwstawić Kon, 
obawiając się, że produkcja 
miejscowa poderwie jego ob­
roty i zarobki.

Gdy mimo to fabryka pow­
stała i przedstawicielstwo wy­
gasło, Kon sprzedawał na 
własną rękę pozostałe zapasy, 
Stąd powstały olbrzymie stra­
ty  dla fabryki francuskiej, któ 
ra w rezultacie zawiadomiła 
o malwersacjach prokuratu- 
rę.

W toku śledztwa przeprowa 
dzona ekspertyza buchał tery j- 
na wykazała, że suma nadu­
żyć, popełnionych przez Kona 
zamyka się cyfrą 100.000 zł.

Na rozprawę wczorajszą po 
wołano wielu świadków. Kon 
bronił się tym, że zmuszony 
był ponieść cały szereg wydat 
ków dla dobra reprezentowa­
nej przez siebie firmy, a resz­
tę zatrzymał jako wynagro­
dzenie.

Dziś dalszy ciąg rozprawy

siębiorstwa kapitał, ponieważ 
będzie zmuszona spłacić długi 
poprzedniego właściciela- 

Jako jedyny sposób wyjścia 
z sytuacji Zientarski podał, iż 
należałoby sklep przepisać fik 
cyjnie na jego imię. Pelikano- 
wa figurowałaby tylko jako 
ekspedientka.

l a k  się tez stało. Spisano akt 
rejentulny, mocą którego właś­
cicielem masarni został Zientar 
ski.

Na początku następnego mie 
siąca Zientarski wypłacił Peli- 
kanowej 120 zł. tytułem pensji. 
Kiedy zdumiona kobieta o- 
Świa Jeżyła, że jej się pensja nic 
należy, bo jest właścicielką 
sklepu, Zientarski wyśmiał 
się z niej i okazał dokument 
notarialny.

Pelikanowa zrozumiała, że 
padła ofiarą.

Zientarskiemu wytoczono 
proces karny. Sąd Okręgowy 
w Łodzi skazał chytrego kup­
ca na półtora roku więzienia. 
Wczoraj Sąd Apelacyjny w 
Warszawie wyrok ten zatwier 
dzil.

bocia.
Wszyscy mieszkańcy tej 

szczęśliwej wyspy zarabia­
ją  doskonale, pracując zale­
dwie 2 godziny na tydzień. Ca 
la ludność bowiem utrzymuje 
się ze sprzedaży nasion pal­
mowych hodowanych we 
wspaniałym klimacie i na żyz­
nej gelibie i eksportowanych 
do wszystkich krajów świata.

Cała ludność wyspy podzie 
lonc jest na udziałowców i nie 
ulzjałowców. Udziałowiec do­
staje swoją część przy rocz­
nym podziale dochodów- w y­
spy, osiąganych ze sprzedaży 
nasion palmowych, ziemia na 
wyspie lorda Iłowe jest bo 
wiem wspólna.

Udziałowcem może być jed 
nak tylko mieszkaniec urodzo 
ny na wyspie, lub zamiesz­
kujący ją  dłużej, niż lat 10. 
O ocenie liczba stałych miesz 
kańców wyspy wynosi 150 
osób, z częgo połowę stanowią 
udziałowcy.

Kontakt między tym cichym 
zakątkiem a resztą świata jest 
minimalny. Tylko raz na 5 ty  
godni przybywa tu okręt z 
Australii celem zabrama na­
sion palmowych.

Okręt przywozi żywność, 
różne towary i pasażerów, 
którzy szukają na czas jakiś 
wytchnienia w raju  Tasmanii-

rzeczywiście zebrał sobie na 3 miesiące więzienia» i

Kupon porady 

praw nej

W  C Z T E R Y  O C Z Y
In ty m n e  r o z m o w y  IH sa  z  C z y te ln ik a m i

Zaciekły atak na ród kobiecy
„SZAM AN1 w olai J fatalaszkach, brylantach, teatrach,
„Panie Ina Be-Ta 1 LiU.Gjrlsa za dancingach, kinach, restauraeiaeb, 

daleko się zapędziły , potępiając ea-1 l*o l gabinetach, to i m ęzczyzni W as 
ród m ęski. W idocznie te panie j uszanują-ł y ------------  .

sądzą podług siebie. Same, nie bę­
dąc dobram i kobietam i, rzucają k a­
mieniam i na ca ły  ród męski.

A teraz stawiam  tym  paniom p y­
tanie; kto podczas w ojny broni 
krajn? _Czy kobiety? Kto u trzy­
m uje roaziny? C zy kobiety? Iluż 
je s t  ojców , którzy w  starości m u, 
szą utrzym yw ać n ie  ty lk o  żony, ale  
i dorosłe córki, które nie m yślą o 
pracy- ty lk o  o strojach i w yjściu  
za mąż choćby w łaśnie za takiego  
„najgorszego podleca1 — m ężczyz­
nę, aby z  n iego zrobić w olu robocze 
go, m aszynę do  robienia p ieniędzy'

N ajstarożytąiejsga h istoria w yk a­
zuje, do jak ich  podłości, in tryg i 
w yzyskania  sw ej urody, sw yęh  po­
w abów  w łaśn ie je s t  zdolna kobieta. 
W eźm y taką K leopatrę, Sabinę Pop. 
peę, L ukrecję łiorg ię , K atarzynę  
Wielką i  tysiąee  innych trucicielek  
i szantaźysfek , które nieraz b y ły  
powodem  krw aw ych w ojen!

Bądźcie w y, Panie, dobrym i cór 
kaipt, a n ie ciężarem  starych  ojców

A le jak  sam e lez iec ie  m ężczyznom  
w oczy zapom inając o godności i 
w ielkim  poslanuictw ie kobiecym , a 
w ryw alizacji o tego „podłego mę.ż 
czyznę gotow e jesteśc ie  usunąć n a j­
lepszą p rzyjaciółkę, ba, naw et ro­
dzoną siostrę bodajby zabić, to  wy­
magacie, żeby m ężczyźni Was sza­
nowali?

N ie broniąc m ężczyzn, przyznaję, 
że duży je s t procent podłych  a le  to 
Wy-, Panie, do tegoście doprow adzi­
ły  sw ą rozpustą, w yuzdaniem , w yra  
finow aniem ł Bt. ileż  m am y takich  
naw et żon, eo  to  n ib y  w  domu je s t  
kapłanką dom ow ego ogniska, ą  w  
gabinecie, lub buduarze bachantKą?

N ie przeczę, że je s t  pew ien  pro­
cent kob iet praw dziw ie szlachet­
nych, które pragną n szcześliw ić nie  
ty lk o  sieb ie, a le  i  ukochanego męż 
czyznę i w  takich w ypadkach m ało  
która się zaw iedzie w sw ych szla­
chetnych zam iarach, ale reszta ko­
b iet gotow a w y jść  za mąż choćby  

, . „ za stu letn iego  drania, aby ty lk o
braci, bądźcie przykładnym i żona- j m iała zapew niony b yt aby mogła, 

mi. w spóln ie pracując d la d o b ra ! się stroić, bawić i  •prawiąc roman- 
ogni«k< dom ow ego, a  nie. m yślcie ose!~.“



K o n r a b  i & t y S s k ś

W szponach gangsterów
Pow ieść — film z  życia gangsterów  chicagowskich

M iss Nora, tajem niczy wódz bandy gangsterów , jest po. 
iłrachen? m ieszkańców Chicago. D ziała w porozumieniu  

a AL C apone i dzięki sw ej odw adze, pom ysłow ości i n iezw y­
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss N o­
ra posiada rów nież rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii fclden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do­
któr Graba był ojcem dwóch dziew czynek i czuł się szczę­
śliw y w swem  pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób  
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem  
narzędziem w swem ręku.

Ale p lany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw  
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjów ki m iss Nory i po zacieklej w alce aresztował ją.

Miss Norę skazano na śm ierć, ale je j  przyjaciołom  uda­
ło się  przekupić naczeln ika w ięzienia  w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną w ięźniarkę, m iss N orze zaś 
ułatw ił ucieczkę.

P o odzyskaniu w olności podejm uje m iss Nora w alkę  
Osnowo: a le  detek tyw  Fred w yśled ził tym czasem  kryjów ­
kę gangsterów , stw ierdził, że m iss Nora nie zginęła na krze­
śle  e lektrycznem  -o czem  pow iadom ił w ładze sądow e i od­
nowa z pomocą m ałego m urzyna Toma, który b y ł na służ­
b ie gangsterów  i stał się oddanym  sługą Freda, rozpoczął po­
szukiw ania za gangsteram i

Fred zdecydow ał, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złow ienia miss Nory: należy w płynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do sw ej kochanki, nśpił jej czuj- 
oość, zdobył jej pełne zaufanie i w odpowiedniej chw ili od­
dał ją  w ręce p o lic ji Fred w tajem niczył w sw ój plan sę­
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było  przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym  w yjściem  skutecznym , by w yzw olić się ze szponów  
tej djablicy, która w ciąż czyha na niego — to u łatw ić policji 
jej schw ytanie.

Graba wrócił do miss N ory, która przyjęła go uszczęśli­
wiona; a.le po up ływ ie kilku tygodni w ykorzystał Graba od­
pow iednią chw ilę uśpił m iss Norę pomocą środka nasen­
nego i zatelefonow ał po policję, która zjaw iła się i przew io- 
iła  śpiącą gangsterkę do w ięzienia.

Po aresztow aniu m iss N ory zebrali się w zakonspiro­
wanym  pokoiku knajpy „Pod grubą fają“ przyw ódcy gang- 
iterów pod przew odnictw em  A l Capone. D ilł p rzybył po 
dziw nej przygodzie, jaka mu się w ydarzyła  w jednej z re- 
stauracyj: spotkał tam  Freda, a  w chw ili, gdy miał zamiar 
go zabić, pęk ła  bomba gazow a i złodzieje  zaczęli plądrować 
gości restauracyjnych. D iii, przypadkow y w idz te j eska­
pady z łodziejsk iej, uciekł prędko z knajpy.

G dy gangsterzy rozpoczęli sw e obrady, /g a s ło  nagłe w 
pokoiku św iatło  i zapaliła się czerw ona lam pko, Co ozna­
czało, że do lokalu w targnęła policja. Zakonspirowany po­
koik w sunął się do k ry jów k i w  ścian ie tak, by nikt n ie mógł 
poznać, że is tn ie je  jeszcze  jeden pokój w budynkn, gdzie 
siedzą gangsterzy.

Fred, który w yszed ł z restauracji w chw ilę po D illin - 
gerze, zauw ażył, jak gangster w siadł do metro. D etek tyw  
w skoczył do następnego wagonu i udał się w ślad za gang­
sterem .

W taki sposób udało mu się ustalić, że gangster, wszedł 
do knajpy „Pod grubą fają", że w ślad za nim przybył 
rów nież A l Capone. Zawiadom ił o tym  naczelnika policji 
zw iązkow ej, który w ysła ł p ięciuset policjantów  i w yw ia­
dowców, by otoczyć knajpę.

Poszukiw ania policjantów  w całej knajpie nie dały re­
zultatów, bow iem  gangsterzy b y li ukryci w  konspiracyj­
nym  pokoiku, W murowanym w ścianę. Aż przypadkow o  
naczeln ik  p olicji natrafił na guzik w  podłodze, połączony  
~i potajem nym  pokojem .

Fred zbliży! się do guzika, pociągnął go i urwał sznur 
elektryczny. W tej samej chw ili zgasło św iatło w pokoju 
gangsterów, policja natrafiła również na ścianę, za którą 
mieściła się kryjów ka. Komisarz policji Braming postano­
wił rozbić tę ścianę.

A  tym czasem  B euting dostał się do tajnego koryta­
rzyka pod ustępem, gdzie m iał ukryty dynam it i w ysadził 
w pow ietrze sw ój bufet, spodziew ając się, że w yw oła to 
zam ieszanie wśród policji, a w tedy będzie mógł w ypro­
wadzić z pow rotem  sw ój potajem ny pokoik i pozw olić  
gangsterom  uciec...

N astąpił w ybuch. Szereg policjantów  zostało zabi­
tych i rannych. Fred i Braming p rzybiegli na m iejsce ka­
tastrofy. Zauważyli, że zginął restaurator, „Gruba Fajn“. 
P rzyw ołali w ięc w yw iadow cę, który go strzegł.

Wywiadowca, który strzegł Johna Beutmga, 
nazywał się Harden. Gdy wyszedł z ustępu i zo­
baczył straszmy obraz spustoszenia w bufecie, 
zrozumiał odrazu, że to jest robota jego więźnia, 
kitóry nagle znikł, jak  gdyby pod ziemię wpadł.

Ale wywiadowca bal się powiedzieć, że „Gru­
ba Faja" zniknął mu nagle z pod ręki, szczegól­
niej wtedy, gdy zobaczył, co restaurator uczynił. 
.Wiedział, że Braming, mu tego nie wybaczy, że 
go oczekuje bardzo ciężka kara. Zamiast strzec 
przestępcy, pozwolił mu uciec...

Wywiadowca stał blady, drżący, nie mogąc 
wymówić słowa. Czy ma powiedzieć prawdę, czy 
wymyśleć jakieś kłamstwo? Ale nagle usłyszał 
jyre nazwisłco. To sam szef policji go wołał do 
siebie. Teraz wszystko przepadło, musi powiedzieć 
prawdę...

Z niespokojnym sercem, blady jak  płótno, 
zbliżył się wywiadowca do miejsca, gdzie nastąpił 
wybuch. Mister Braming zapytał ostrym głosem:

— Gdzie pan podział więźnia Johna Beutinga?
— Wszedł do pokoju toaletowego... Strzegłem 

go przy drzwiach... Jak się teraz okazało, jest tam 
j a k i ś  otwór w podłodze...

— Potajemny otwór?. W , podłodze ustępu? —

krzyknęli naraz Fred i Braming — i tam anikł 
„Gruba Faja"?

— Tak... — otarł wywiadowca pot, który lał 
mu się z czoła.

— Chodź pan prędzej, niech nam pan wskaże 
to miejsce, gdzie się znajduje otwór...

Szybko biegną w stronę pokoju toaletowego. 
Po drodze wydaje Braming szereg po-leceń: trze­
ba zawołać natychm:ast karetkę pogotowia, zająć 
się rannymi, i odwieźć ich do szpitala, zadzwonić 
do prokuratury i zawezwać jeszcze oddział poli­
cji. Wobec tego, że, jak  się okazało gangsterzy 
skryli się pod podłogą, w piwnicy, wiatka będzie 
bardzo zażarta. Zapewne rozporządzają wielką 
ilością dynamitu i innych materiałów wybucho­
wych, mogą wysadzić w powietrze restaurację. 
Wobec takiej sytuacji są konieczne jeszcze siły 
pomocnicze...

Przy drzwiach pokoju toaletowego rozkazał 
Fred stanąć:

— Stać! — krzyknął.
— Co się stało? — spogląda na niego zdziwio­

ny Braming.
— Obawiam się, że banda, która się skryła pod 

podłogą, może znów sporządzić krwawą łaźnię. 
Trzeba być nader ostrożnym...

— Sądzi pan, że wiej śnie do toaletowego poko­
ju  jest podminowane?

— A czy pan inaczej uwa di v tym po­
koiku znajduje się otwór, prze. ;y dostał się 
John Beuting pod podłogę, jesteśmy narażeni na 
niebezpieczeństwo, bo oni będą strzec go za wszel­
ką cenę i kto się do nich zbliży, tego poczęstują 
kulami i...

— Musimy jednak wejść tam i sprawdzić, czy 
naprawdę jest tam to wTejście, o którym wspomi­
na wywiadowca — odzywa się szalenie wzburzo­
ny Braming — nic nie uczynimy, tchórząc...

— Mister Braming, nie chodzi, tu o tchórzo­
stwo, lecz o uniknięcie niepotrzebnych ofiar. Mi­
ster Harden—zwrócił się Fred do wywiadowcy— 
niecb pan szczegółowo wpowie, w jaki sposób 
znikł panu restaurator...

dziury, by dać sprawozdanie gangsterom z eZ„ 
c.ji, jaka  się wytworzyła. W yjaśnił im, że 11 
pieczeństwo jest bar łzo wielkie, że wykry*1 , 
tajmy kontakt, a wtedy postanowili, że m u s z ą  » ^  
na całego i dlatego wysadzili w pownełrze bu

i ć  u— Panowie, kio z was podejmuje e 
bufetu i zbadać, co to j-esi za niw ór? — rv. - .
Braming do policjantów., którzy stoli w*ok:)' -

Dał się wkońcu przekonać przez rred s . V'?1*  
sterzy będą bronić wejścia do ich FryjóW^1. 
ostatniej kropli krwi. Tak prędko nie podo® • ;
się. Gdy tylko usłyszą, że policja weszła do l : e.
c j i—  wysadzą znów podłogę i zmów padną & 
siatki ofiar. Trzeba działać ostrożnie: niech 9  .
czasem jeden człowiek narazi swe zycre, 
zbada sytuację, jaka jest w pokoju, a 
sem otoczy się wokoło podejrzane 
i zmusi się gangsterów, by poddali sit: dobroć
nie- , - j  hto-— A zatem, kto podejmuje się dostać 
wolnie do pokoju toaletowego? — zapytał j 0520 t 
ra‘z szef policji, zdając sobie dokładnie spra^N 
niebezpieczeństwa, jakie zagraża^ śmiałków'!-

— Ja... odrzekł wywiadow ca Harden, 
chciał w ten sposób zrehabilitować sic za nieo*tr 
żność.

— Dobrze — odparł Braming —■ niech pan 1 
bierze ze sobą kilka granatów ręcznych i maS 
gazową...

Ale w chwili, gdy Harden wchodzi do tego Py 
koju i wszyscy żegnają go wzrokiem, będąc VTf  - 
konani, że już żywy nie wróci, dobiega z g° 7‘ 
nagle strzelanina. Strzelanina rozlega się na £ 
rze, na pierwszym piętrze.

Braming, Fred i reszta ludzi staje zdziwi'0® ‘
—: Skąd rozlegają się te strzały? Co one ° y  ;> 

czają? Czyżby na górze toczyła się teraz walka_
— Któż to strzela? — pyta Braming Freda i ® 

jego twarzy maluje się nagle niepokój.
— Hm, ta sprawa wydaje ml się być barcre 

dziwna... — powiada Fred głośno, jak  gdyby łr  
siebie — patrzcie, słuchajcie, strzelanina wzm3® 
się...

Wywiadowca, który z narażeniem swego 
cia miał wejść do pokoju toaletowego, n ad e  pTZ?* 
stanął, jak  gdyby czekając na nowe rozkazy- «

— Zaczekać chwilę — powiada don teraz 
policji — trzeba najpierw  zobaczyć, co ta nałP 
strzelanina oznacza...

Rozkazuje dworni policjantom, by poszli ®
tu u,

s i?

Z góry zbiegli na dół dwaj policjanci, których 
wysłał Braming, ciężko ranni, ledwo dysząc. W 

ręku trzymają lufy rewolwerów.

— Było to tak: krzywił się i prosił, bym mu 
pozwolił wejść do ubikacji. Powiadam, musi pan 
zaczekać, już w w ięzieniu pan wszystko załatwi, 
a on nie, musi teraz, bo jest chory, bo nie w ytrzy­
ma i t. d... Pozwoliłem mu więc wejść tam... Przed

i tym dokładnie skontrolowałem, czy nie ma mo­
żliwości ucieczki, ale tam jest wszystko zamuro- 

j wane...
— Oho, przekonał się pan zapewne dokład­

nie — przerwał Braming, zły na wywiadowcę — 
pociągnę pana do odpowiedzialności sądowej...

Wywiadowca usprawiedliwiał się i drżącym 
głosem opowiedział, jak  natrafił na otwór: gdy
tylko uniósł dwie kostki posadzki, natychmiast 

i  usłyszał wybuch. Wyskoczył więc i zobaczył, co 
się stało w bufecie.

— No tak, sprawa jest teraz zupełnie jasna — 
powiedział Fred — Beuting wskoczył do swej

górę, na pierwsze piętro, i zameldowali 
się tam stało.

Strzelanina z pierwszego piętra, wciąż ,
wizmaga, z chwili na chwilę. Wydaje sic naw'0.1]
że to prawdziwa kanonada. Słychać nagle krzY*1’

— Prędzej... na pomoc... gangsterzy...
Braming wydaje krótki rozkaz:
•— Dwudziestu ludzi za mną...
Biegnie szybko na górę, a za nim Fred i

rowie.
Fred jest zdziwiony- tym wydarzeniem. 9° 

oznacza ta nagła strzelanina na pierwszym p1̂* 
trze. Jeśli ukryli się w piwnicy, skąd więc  ̂* 
strzelanina na pierwszym piętrze? Czy tam r 
nież ukryła się część bandy? Do diabła, ze w sz V

. możne tu  oszaleć!...
Po schodach biegną na górę Bramiing, Fr0<" 

oficerowie policji — wszyscy z naładowany®^ 
rewolwerami w ręku. Część z nich posiada aia- 
gaz>owe i bomby łzawiące.

Z góry zbiegli na dól dwaj policjansi. który0! 
wysłał Braming, ciężko ranni, ledwo dysząc. ^  
ręku trzym ają lufy rewolwerów:

— Uciekła cała banda gangsterów... tyl*1® 
dwóch zdołaliśmy zastrzelić... czterech policja1"* 
tów leży trupem...

— Uciekła banda gangsterów? — zgrzyt 
bami Braming ■— ależ w jaki sposób uciekli?

— Co też za głupstwa pan wygaduje! fvied?
'ak ii/ — krzyczy zdenerwowany Fred.
Braming; nie słucha, co policjanci mu opow 

dają, biegnie na górę z dziesiątkiem policjant0 
i wywiadowców. »

Gdy już przybył na pierwsze piętro, staoA 
zdziwony, z rozwartymi ustami. Co to jest, skft 
się to wszystko wzięło?

W miejscu, gdzie dotychczas była „podeji'2̂  
na ściana" znajdował się jakiś wielki otwór. . 
tym oto otworze widać jakiś kwadratowy prz0®' 
miot, podobny do budki z drzwiami.

Trudno w pierwszej chwili pozsnać, co 
dziale się właściwie,

Daisz;, ciąg jutro-

l a j t f
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*** * 2 . Za ĈZlEla w ychodząc, w tro- 
nasza państwow o-na- 

t s l || ®l| sja  cvw ilizacyjno-kultu-

.poznanie jak uajaoiciadniejsże i 
ja k  najbardziej w szechstronne te j  
połaci z iem i R zeczypospolitej^  k tó­
ra stanow iąc w ielką częśt Jej ob­
szaru, a żyw iąc przeszło 10 m ilio­
nów  Jej m ieszkańców , szczególnie  
w obec sw ych  skom plikow anych sto­
sunków  etnograficzno - w yznanio­
wych oraz irpośl.sdzenia gospodar­
czego w  latach niewoli, zasługuje  
na n ajw yższe zainteresow anie na­
uki p o lsk iej-1.

Po oddaniu przew odnictw a w  rę­
ce pana m inistra św iętosław sk iego  
w ygłosił przem ów ienie p. rektor 
A ntoniew icz, a następnie przystą­
piono do w ygłaszania poszczegól­
nych referatów'.

M c d r y t  w  r e k a d i  a n a r c h i s t ó w

Z  krwawych waik w Hiszpanii
PARAŻ (PAT). „Echo de 

Paris“ donosi z Madrytu, iż 
stolica Hiszpanii żyje obecnie 
już w stanie oblężenia. Żyw­
ność wydawana jest za kart­
kami. Miasto przygotowuje się 
gorączkowo do obrony. Na 
przetLnieściach buduje się ba­
rykady i okopy.

Napięcie między anarchista­
mi a komninifcsami i socjalista­
mi utrzymuje się w dalszym

ftO-l
*35??VcK 8W, 1 waruukóv 

Ćd których 
z y t . prąci

Wygasa e p Je n n  rozwodowa
MOSKWA (PAT).

S S się oprzeć na gruncie  
„  W szechstronnego przygo- 

*r KnJ/.z^d pow ołał w  sw oim  cza- 
®esi iS"®ję N aukow ych Badań

fyą odnich-
La&przycki dziękuje na 

»p»i o  ■ Ą go m agnificencji Rekto- 
" e.rsytctu Józefę Piłsud-

ofiarowanie au li na zjazd  j«*c, ze

,Lenin-
gradzkaja Prawda44 donosi, iż 
od czasu wprowadzenia nowej 
ustawy o małżeństwach liczba 
rozwodów w Leningradzie 
znacznie się zmniejszyła.

W mai u i czerwcu b. r. przed 
ogłoszeniem ustawy na 7315 za 
wartych małżeństw przypadło 
4508 rozvTodów. W ciągu 2 
miesięcy po ogłoszeniu ustawy 
(ustawa została ogłoszona w 
dn. 28 czerwca b. r.) na 7306 
zawartych małżeństw przypa­
dło tylko 703 rozwody.

W roku ub. w ciągu tych

dwóch miesięcy zarejestrowa­
no 3415 rozwodów.

ciągu, a nawet potęgi je się.
Prerni *r Largo Cuballero, 

który swego czasu jako urzę­
dujący minister w r. 1931 dał 
s i ę  mocno we znaki anarchi­
stom hiszpańskim, rozbijając 
;ch organizacje, obecnie jest

Erzedmioiem poważnych ata- 
ów ze strony anarchistów.
Mianowicie wystosowali o* 

ni do rządy ultima um doma­
gające się przekształcenia rzą­
du cenzramego na „komitet 
ocalenia publicznego4* .który 
przystąpiłby odrazu do reali­
zacji bardzo radykalnych po­
sunięć.

„Figaro44 zamieszcza wywiad

Maluśka M z i e  ułaskawiony?
BUDAPESZT (PAT). Spraw nej zamiany kary smi r-ci na

ca katastrofy K o le jo w e j  pod 
Bia Sorbagy Sylwester Matu- 
ska został wydany przez wła­
dze austriackie władzom w ę ­
gierskim.

Matuska 20 listopada 1934 r. 
został przez sąd węgierski ska­
zany na śmierć. Obecnie roz­
ważana jest sprawa ewentuał-

dożywotnie więzienie.

S K Ł A D A J C I E  O F IA R Y

na Nacielny Komitet 
Uczczenia Pannęci 
Marsz. J. Piłsudskiego
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z wybitną osobistością hisz­
pańskiego świata parłamentar 
mego, która zdołała się wydo­
stać z Madrytu. Parlamenta­
rzysta, który zastnzegł sohie 
incongnito, potwierdził -ów- 
nież, iż anarchiści opanowali 
całkowicie władze stolicy, on 
zaś choć posiadał pozwolenie 
na wyjazd wydane przez rząd, 
musiał się starać jeszcze o 
drugie pozwolenie od komite­
tu anarchistycznego.

Najbliższa rodiina prtz. A- 
zany, mimo interwencji z  je­
go strony, nie została wypusz 
czona z Madrytu,

Rozmówca hiszpański: zarę­
czył słowem honoru dzienni- 
kaizowi francuskiemu, iż a- 
narhisci dokonali już w sa­
mym Madrycie około 25, tysj 
egzekucji.

BERLIN (PAT). „Yoclki- 
chor Bcobachter44 donosi, że 

do Barcelony prz /być miaio do, 
tychczas 200 samolotów so­
wieckich z obsługą. Są ió po­
dobno samoloty myśliwskie* 
bombardujące i transportowe., 

Na samolotach transporto­
wych przywr.ziono rzekomo 
szereg samo h idów pancer­
nych. 25 samolotów odleciało 
natychmiast dp Madrytu.

Na lotnisku madryckim wy­
ładowano około 7 tysięcy kara­
binów maszynowych.

Według łych doniesień, po­
twierdzonych zresztą przez 
prasę haską i brukselską, broń 
do Hiszpanii dostarczana jest 
rbv niei z Francji i Belgii.

BUR.GOS (E AT) Kanonier- 
ka powstańcza „Velascc44 era** 
dwa uzbrojone statki ryHackię 
zatopiły rządową *' łćdz pod­
wodną ‘ ^

Zabiegi gen. Franco 
o pomoc

W Londynie córa* uoorczy 
wiej krążą pogłoski o tajnym 
układzie zawartyn: między ge 
nera łom F rano a rządku* pot
tugalskim, włoskim i ni "-mieć 
k'm.

Na mocy tego układu Niem­
cy mają otrzymać za okazy 
waną powstańcom pomoc Azo 
ry, a Portugalia dużą część 
prowincji Galicji, którs ieżyj 
na północ od Portugalii.

Premier portugalski Sale ar 
jakoby nie ukrywa prywat­
nych rozmów jakie prowadź* 
z pr zedst a w > c > eden? po wstań- ; 
ców. Miał on wyraźnie oś w i ad 
czyć, że wojna domewt w Hi­
szpanii nie jest wyłącznie śpra 
wą lokalną, a zasadniczą, mię 
dzynarodową rozgrywką mię 
dzy komunizmem a faszyz-; 
inem i każde państwo musi za 
jąć się wobec niej wyrazUe i ( 
sprecyzowane stanowisko. 1

W Londynie obawiają się 
nowych komplikacji w związ­
ku z tym, że w Lizbonie uzna­
no ofiicjaln;e  poselstwo rządu 
powstańczego, które wydaje 
własne paszporty, uznawane 
przez rząd portugalski.

To poselstwo, na którego Cze 
le stoi h’szpański przywódca 
katolików, Gil Robles, utrzy­
muje bezpośrednie stosunki z 
ministerstwem Spraw Zagra­
nicznych rządu powstańczego.

W Londynie twierdzą jesz­
cze, że również w innych pan- 
stwach powstały placÓAiki dy 
plomatyczne rządu powstań­
czego, które mają prowadzić 
pertraktacje z krajani', na któ 
rych terenie zostały założone. 
Znajdują się ono w Rzymie, 
Berlinie, Atenach BruksfeH i 
Kopenhadze.



Stadion w ToHc, gdzie za lat 4 odbędą się lgrzvska Olimpijskie. Ja­
pończycy zawczasu rozwinęli niezwykle ożywioną działalność i bądź­
my pewni, że w 1940 r. pi~ać będziemy z zachwytem o organizacji 

Japończyków.

. ■ • ■ . 
Na krótko przed rozpoczęciem zgromadzenia Ligi Narodów czynio®0 
gwałtowne „porządki44. Jak zwykle w dniu otwarcia wszystko ur° 
czyście .blyszczuie44 i panowe delegaci nie rr*eli żadnych pretensji?*

W I A D O M O Ś C I  S P O R T  O W I  f j

Z  Belgami 76=58, z Węgrami 65,5=70,5
Drugi i ostatni dzień trńjmetzu Polska-Belgia-W ęgry

W niedzielę zakończyły się 
w V. arszawie wielkie ni iędzy- 
narodowe zawody lekkoatle­
tyczne Polska — Belgia i Pol­
ska — Węgry.

Zawody niedzielne przynio­
sły szereg sensacyj. Pierwszą 
była porażka Noji na 5 km. do 
Simona (Węgry). Polak prze­
grał vsKUtek złej taktyki.

Przez cały czas prowadził on, 
ale na finiszu, zaatakowany 
przez Węgra, nie umiał ataku 
odepizeć i przegrał z różnicą 
2  m ,

Drtlgą sensacją było zwycię­
stwo sztafety polskiej nad Wę­
grami i Belgami; w czasie no­
wego rekordu polskiego.

Polska wygrała dzięki Ku­
charskiemu. Ten ostatni do­
stał pałeczkę na ostatni j zruia 
nie 50 m. za Węgrem Igło im i 
tO m. przed Belgiem Verhaer- 
tem.

Polak zwolnił wówczas uie- 
ao krok, pozwalając Belgowi 
wysunąć się na drugie miej­
sce. Kucharski sam trzymał 
się ostatniej pozycji za Wę­
grem i Belgiem.

Ta kolejność utrzymała się

aż do osiainich 200 metrów". 
Kucharski dopiero wówczas 
finiszuje i wysuwrn się latwm 
przed Belgiem.

Na 100 m. przed metą Polak 
znajduje się jeszcze o 30 m. za 
Igloim. Mimo to udaje mu się 
dojść Węgra i wyprzedzić go 
na mecie.

W tym biegu Kucharski u- 
zy skal na swoje 800 m. dosko­
nały czas 1:50,8 sek. który to 
czas jest znacznie lepszy od re 
kordu Polski.

Niestety względy regulami­
nowe nie pozwalają na zatwier 
dzenie rekordu.

W ogólnej punktacji Polska 
pokonała Belgię w stosunku 
78:58 pkt., ale przegrała z Wę­
grami 65 i pół : 70 i pół pkt.

Nowa porażka z Węgrami 
nastąpiła przede wszystkim 
wskutek braku najlepszych na 
szych oszczepników — Lekar­
skiego i furczyka. Nieobec­
ność ich pozwol.ła Węgrom za­
jąć dwa pierwsze miejsca \v 
tej konkurencji, zdobywając w 
ten sposób 7 decydującymi o 
zwycięstwie punktów (oszczep

był ostatnią konkurencją za- j porażka Noji przyczyniła się 
wodów). s do utraty drogocennego punk-

Poza tym niespodziewana' tu

W s z y s c y  c z y t a ją  
s e n s a c y jn e  w sp o m n i® 11*®

JE R Z E G O  G U Ł A N O ^
drukowana w

„NOWYM SPORTOWCA 
C E N A  10 G R O SZ Y

Ciekawa niedziela ligawa
Legia p rze d  w idm em  spadku do k la s y  A

barni rozegrał się i wykWARSZAWIANKA -  LE­
GIA 2:ł (2:0). Drużyny wy­
stąpiły do meczu wr zapowie­
dzianych składach, jedynie za­
miast Stolenwerka na lewym 
skrzydle w Warszaw iauce grał 
Wieczorek. W pierwszej poło­
wie przeważała zdecydowanie 
Warszawianka, po przerwie 
natomiast wdęcej z gry miała 
1 egia. Pierwsza bramka dla 
Warszawianki padła w 20 mm. 
zdobyta przez Kniolę, następ­
nie w 39 ir in. Sachs zdobywca 
drugą bramkę.

RUCH — DĄB 2:1 (2:0). 
Drużyna Ruchu miała trudne 
zadanie ze w zględu na oardzo 
ambitną i delensywną grę Dę­
bu. W pierwszej połowie uwi­
doczniała się wyraźna przewa­
ga lepszego technicznie zespo­

łu Ruchu, po przerwie paio- 
miast Dąb częściej atakował.

ŚLĄSK — WARTA 4:2 (2.?). 
Drużyna Warty miała bardzo 
slaby dzień i zeszła z boiska 
pokonana przez szvbszego, 
twardszego i bardziej ambitne 
go przeciwmika.

W pierwszej połowie obie 
bramki dla Śląska zdobywa 
najlepszy w napadzie Goa, zaś 
dla Warty Kryszkiewicz i 
Szerfke. Zwycięskie bramki 
dla śląska po przerwie zdoby­
wa Więcek.

Sędziował p. Rutkowski. Wi­
dzów 3.000.

GARBARNIA — POGOŃ 
3; 1 (0 1). W pierwszej poło­
wie drużyna Pogoni byle. rów­
norzędnym przeciwnikiem, po 
przerwie natomiast napad Gai

fco<*£
stując niezdecydowani 
ców lwowskich uzyskał " 
zwycięskie bramki. Bra®1", 
dla Pogoni zdobył Luchteto 
dla Garbarni Skóra (2) i Pa 
rek. ^ yy j/

Sędziował p. Gruszka, 
dzów 3.000. .

WISŁA — Ł. E. S. 2:0 
Przez pierwsze pół godzinY^ 
rlnajiie maia wvraźna vVJtr{S\f 
*rę, następnie jednak _ ’ 
rozgrywa się i p r z e w a ż ®  
kouca. . w

Bramki dla Wisły 0® ^,,° ' 
drugiej połowie meczu- 
nowicie w 5 min. przez 
skiego i w 40 min. przez 

Sędziował p. Bergtal- 
dzow 5.000

książę Yorku dokonuje przeglądu kompanii gwardii szkockiej, która 
wv,!ezdża do Palestyny na pomoc swym kolegom.

>Str. 8

Tak wyglądał jeszcze niedawno historyczni Ałcazar w Toledo, Przed 
kilku dniami w czasie k*"wawych walk, zam&l został w y s a d z o f y

w nowietrze
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„0 piętro wyżej”
operetka w radio

O peretki. „O  piętro w yóej” 
w ykonana przed m ikrofonem  kil* 
ka tygodni temu spotkała się z 
tak życzliwym  przyjęciem  ze 
strony radjosłuchaczy, że  P o l­
skie Radio postanow iło ob ecn ie  
audycję tę p ow tórzyć. C i w szy­
scy , którzy nie mieli za p ie-w - 
szym  razem sp osob n ości u sły ­
szenia tej w eselej i beztroskiej 
kom edii m uzycznej, poznają o- 
becnie t. j. 22 IX. o godz. 21-ej 
prrypetje m iłosne dw ojga m ło­
d ych , zakończone oczyw iście  hap­
py endem .

W dzięczna ta i m elodyjna ko- 
m ed:a m uzyczna J. Gerta do 
s łó w  A . Lcszczow sk<ego w yko­
nana b ędzie  przez doskonałych  
artystów : Marję K aupe,A ndrze­
ja B ogu ck iego , Kazimierza P e ­
teck ieg o  i Edmunda M irowicza.

Echa wypadku ua trybunie 
klubu „MakLabi“

W  lec ie  1933 r. 16-letn i S ta ­
nisław Filipek u leg ł na trybunie  
klubu żydow sk iego  „M akkabi"  
w Krakowie, w czasie  m eczu  
N adw iślan— Sparta, n ieszczęśli­
wemu w ypadkow i złamania ręki.
3 F ilipek tw ierdzi, że w inę w y­
padku ponosi klub „M akkabi" z 
powodu w adliwej budowy trybu­
ny i żąda odszkodow ania w w y­
so k ośc i 3 tys. zł.

P retensję Filipiaka rozpatrywał 
onegdai Sąd  C yw ilny w Krako­
wie, pod przew odnictw em  s ę ­
d ziego  di Buły, który zapow ie­
dział og łoszen ie  wyroku za ty ­
d z ień .

Echa wybicia szyb 
w Starym Teatrze

w K rakow ie
* N a ław ie oskarżonych  w są- 
d ziej{okręgow yn  karnym w Kra­
kow ie zasiadł wczoraj 22-Ietn i 
Cliaim Schidkrantz, robotnik z 
Ta rnowa.

Jak wynika z aktu oskarżenia  
dnia 17 maja br. podczas od b y­
w ającego  się w Starym  T eatrze  
w K rakow ie zgrom adzenia cz łon ­
ków  Stronnictw a N arod ow ego , 
oskarżony Sch Id-raud w czasie  
awantury w yb ił kilka szyb.

Za ten  czvn  odpow iadał on 
wczoraj przed sądem  okręgow ym  
w K rakowie.

Sąd skazał S^hildkiauda na
4 m iesiące w ięzienia z zaw ie­
szen iem .

DRUKI
W S Z E L K IE G O
R O D Z A J U
jak czasopisma, ro- 
szury, prospekty, 
afisza, ulotki i t .  d. 
wykonuje solidnie 
s z y b k o  i t o n i e

Drukarnia „Monopol"
Kraków, ul. Na Gródku 2
Telefon 173-02.

Ar-absko-źydowskie
m ałżeństwo

W  Krakowie w yw oła ł w śród  
lu d n ości żydow skiej duże poru­
szen ie  fakt, iż przybył tu z Pa­
le sty n y  pew ien Arab, obyw atel 
francuski, zajmujący stanow isko  
dyplom atyczne, który przez ślub  
swej córki bedzie sk oligacon y  
ze  znaną w Krakowie rodziną 
żydow ską.

Starzec usiłował zabić 
w nuczkę | |

W kolonii Kazim ierów (pod  
Ł odzią) 73 letn i Jan Jamiak, pod­
czas sporu na tle m ajątkowem , 
usiłow ał za l ic z rew olw eru  
w nuczkę swą 20-letn ią S tan isła­
w ę Janiaków ne. Janicka aresz­
tow ano.

KRONI KA K R A K O W A

W  toczącym  s !<ę od  dw óch dni 
procesie praeÓ trybunale: i s ę ­
dziów  p rzysięg łych  w K rak ow e  
zapadł w dniu wczorajszym  w y­
rok.

Jak w iadom o na ław ie oskar­
żonych  zasiadł W ojciech  K rasny  
z K obierzyna, oskarżony o za­

m ordow anie P iotra C hm ielew ­
sk iego .

W czo rtj po zakończen ie prze­
wodu s i ło w e g o ,  sęd ziow ie  przy­
sięg li udali s ię  na naradę.

P o naradzie, której w ynik  b y ł 
taki, że 10 g ło só w  b y ło  za unie- 
winn.eniem  oskarżonego, zaś 2

g ło sy  za skazaniem  —  og łoszo"  
no wyrdk uwalniający c karżo’ 
n eg o  od  winy i kary.

Trybunał jednak zaasystow ał 
wyrok sęd ziów  przysięg łych , rak 
że proces ten b ędzie  jc sz c ie  
raz rozpatrywany, ale u następ­
nej kadencji p rzysięg łych .

Dookoła strasznej zbrodni pod Krakowem
Jak już wczoraj donieśliśm y  

w N iezdow ie koło D ob czyc w y­
m ordowano całą rodzinę m łyna­
rza żyd o w sk ieg o  G oldfingeia , 
oraz jeg o  służbę.

O fiarą potw ornych bandytów  
padło 6 o só b , oraz jedna osoba  
zosta ła  c iężk o  ranna.

P rzybyła na m iejsce zbrodni 
policja zastała już tylko zimne

zw łoki zam ordowanych : 24 le t­
niej E stery G oldfinger, 26  le t­
niej R eginy  G oldfinger, 52 le t­
niej T auby G oldfinger, 30  le t­
niego M eiera G oldfingera oraz 
trupa 2(f letniej służącej A nny  
S zczy g ie ł, poza tern w pew nej 
o d leg ło śc i od domu znaleziono  
trnpa jak iegoś n iez,innego o so b ­
nika, przypuszczalnie jednego z

bandytów .
Pozatem  wczoraj rano zmarł 

parobek Franciszek P iech .
W czoraj o d b y ł aię w W ielicz­

ce  na cm entarzu żydowakim  po 
grzeb zam ordow anych G oldfin - 
geró w .

Policja w szczęła  energiczny  
p o śc ig  za mordercami i jest już 
na ich tro p ie .

Czy zaprenumerowałeś już
■ajpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie

Jeśli nie - uczyń to natychmiast!
Prenum erata m iesięczna w ynosi

s odbiorsm 
w adm iuiłtracji11. 1.50 *odbior,m • 1 1  f  n  r  x ftdaoaxeniem

u f ,  i . 7 u  do domn

A d res R edakcji i Adm inistracji: Kraków, ul. N a Grodku 2 —  T ele fo n  173-02

Eksmisje z lękali kablowych i przemysłowy:!
będą mogły być odraczane

W w yniku d ługotrw ałych  kon­
ferencji m iędzym inisterialnych  
oraz narad z w łaścicielam i n ie ­
ruchom ości i organizacjam i sa­
m orządu g o sp od arczego  o sta ­
teczn ie zosta ł uzgoa: iony pro- 
iek t now elizacji ustawy o ochro­
nie lokatorów .

Z asadniczo lokale handlowe  
i przem ysłow e zosta ły  w yjęte z 
pod ochrany. W p rcw sd za  się  za

to  przepia, iż w term inie do dn. 
1 października 1939 r. sąd  m o­
że  zaw iesić w ykonanie eksm isji 
z lokalu handlow ego lub prze­
m ysłow ego, o ile  ustali, na za­
sadzie zbadanych ok o liczn ości, 
łz eksmisja m oże przyczynić się  
do zrujnowania przedsiębiorstw a.

Sąd od roczy  eksm isję również  
w takim wypadku, o  ile dokona­

ne przez przedsiębiorcę, w łaśc i­
ciela lokalu .rw estycje  w lita ch  
od 1932 do 1935 nie zo&in j  
jeszcze zam ortyzow ane chyba, 
że w łaścicie l n ieruchom ości po­
kryje różnicę pom iędzy kosztami 
inw estycji, a częśc ią  już zamor­
tyzow aną. N ow ela  ta będzie o- 
g łoszooa  w dzienniku ustaw w 
okr i e bii żą ceg o  tygodnia .

Echa krwawych zajść w Chrzanowie
Przed sądem  okręgow ym  kar­

nym w Krakowie zasiadło w czo­
raj na ław ie oskarżonych  14 ro­
botników  z Chrzanowa oskarżo­
nych o czynne targn ięcie się  na 
posterunkow ych  w C hrzanowie  
podczas straiku.

O to  nazv ska osk arżon ych :
Marjan M lostek, U scher R ei­

ner, S tanisław  Litwin, W ład y­
sław  Król, Piotr Ztobiński, D a­
wid H irsch F elczer, Stanisław  
Jośka, A dam  Głowracz. Jan K o­
złow ski, W ładysław  C yszczarz, 
Józef K iaper, W ład ysław  G łow ­
nie, P aw eł Cj-ktor i J ó ze f T rza­
ska.

Jak wynika z aktu oskarżenia  
dnia 29 kw ietnia 1936 roku w 
Chrzanowie, robotn cy zatrudnie­
ni przy robotach kanalizacyjnych  
rozp oczęli strajk, żądając p od ­
w yżki p łac , n ie czekając na za­
pow iedziany przyjazd inspektora  
pracy.

W chw ili gdy polic ia chciałi 
strajkujących rozproszyć, obrzu­
cili policję kamieniami.

Ponndto J ó zef Trzaska oskar­
żony jest ’o naw oływ anie do 
czynnej napaści ną poucję, w o­
łając : „ch łop y , m acie tu kam ie­
nie, nie b o ic ie  się".

Z pow odn niestaw ienia się  
jed n ego  z oskarżonych  na roz­
prawę* musiano odroczyć roz­
prawę, celem  przym usow ego do- 
prow adzdnia oskarżonego na 
salę sądową.

Broni adw. dr Pajdak.

Sytuacja strajk^* ^
W związku ze strrj**®® ®eW. 

pacyjnym  w fabryce - 
skiegc. n i G r z e g ó r z k a c h  j.

.poparcia te g o  strajk i "  ^#r
kowali 'wczoraj część rob  o 
fabryki Suchard, Semp®rU ^  
robotn icy n iektórych  w#*8* 
m etalow ych. .. j . e jr

P rzed  południem  9tr8*Qóri>!' 
zgrom adzili się  w Domu 
ków.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfort0'*0 

najszybciej, 
tamo,

i codzienni^!

w

Ćwiczenia 
przeciwlotni^f- 

Krakowie i 0***%
Jak wiadom o, dnia 20 Jj* 

w Krakowie i ok o licy  odbfi 
ćw iczenia przeciw lotnicze. 0. 
ków i okolica zostaną z>9 -fp 
w ane dw ukrotnie : raz w V t0> 
południow ej, drugi raz w®9
rem.

Przypom ina się  ponoW® 
o b o w ią z k a c h : ^

1) w łaścicieli r ea ln o śc i: f a ­
gotow a nie w klatkach s* u - 
wych lub podw órzach o ja k  
dów  do alarmowania mi®9 \ 
ców  (dzw onki, szyn y , i t-

2) dozorców  dom ów  : f t y  
nie sygnału alarm ow ego *rC ^  
mi dom owem i po u słyszę  u® (V 
nału alarm ow ego syren  
nych, kontrolow anie aby 4 ((j 
w nętrzne św iatła (światj® u f  
sklepam i, wystaw am i, ora*
nie o r jen ta cy Jne) były  wy8 
ne ni. czas alarmu i roztfc ^  
w ew nątrz dom ów  dozo**L 
bezp ieczeń stw em  miesza®® Je

3 ) m ieszkańców : zacho^ g, 
jak najw iększego spoicoju 1 Kę 
rządku (n ie  zatrzym yw ^' . .v  
w czasie  trwania alarmu ®9 '-jć 
dniach i chodnikach, lecz
do sieni n ajb liższego  don1® - 
przeczekać odw ołania al**-®1> ,

N ależy  b ezw zględn ie  pr*®9. n 
gać w skazów ek  w łrd z ts 
czasie „P ogotow ia  przecie  :e 
czego"  jak i „Alarm u" aby ĝ- 
utrudniać pracy organom  
nawczym . ^

Kto jest pewny, ź* P f 
dy nie będzie potr**!̂  
wal pomocy Pogoto^ 
R a t u n k o w e g o  
odmówi d a tk u !

■  U S T D i h  w s z e l k i e g o  r o d z a j ^
w yk o n u je  najtaniej

I  ZAKŁAD SZKLARSKI
S. FINKELSTEIN.

LUSTERKA
d o  t o r e b e k

Kraków, św. Krzyż®
Telefon N-. 129-03

*'W ykonuje w szelk ie roboty w 1 łCb 
s z k l a r s t w a  w ch od zące —  po ce® 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustr*
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DRUKI wszelkiego rodzaju
jak czasopisma, broszury, piospeiety, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje soTdnie
szybko I tanio

D R U K A R N I A
M O N O P O L
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

Wrzesień

2 2
Wtorek

■w. Tomasza

»A*ąIS«

KINA
Am i I "S reb rn e  to rp e d a " .
A55*;.p«ku«.“.

J** • i>Na*ie słoneczko" i ,,Nc

c z a r1' i rew ja  „ P o  w łe-
W » ,ku"-
^r*fcf**Di * r i a : ,,10  p ro c . d la  m n ie “ . 

'.K s iąż ę  W o ro n eew ".
. '• „Mecz b o k se rsk i S c h m ellin g —

I t t . i  "C arew icz" .
: „ C o n c e rtin a " .

N 2S? »P a s te u r" .  
llJJ** ..R osę M a rie" .

> "C ó rk a  g en . P a n k ra to w a ,‘.

krakowskie
cy 7 « T  ^-30 P ro g ra m  n a  d s ie ń  b ieżą- 
1 p j'?~ K illta  in fo rm scy j 7.40 M uzyka 
By. i . 12-03 F e lie to a  p ra w n n -sp o łec z - 
Pod. P^yty 15.30 W ia d e m o tc i  g o s-  
Sbr, rc*e 16 M uzyka  z p iy t, 18.10 
t  dJ-° d la  d z ieci, 18.20 W iadom ości 
Koj.1*' 18.25 C zy  w iecie , że..., 18.50 

^  rek lam ow y.

•sn y  dyZnr ap tek
J j 01c* pod Z ło tym  S łon iem  G ro d z - 

"owi’.p,0<ł J a g ie ł .a  P I. M a te jk i 3 , N o - 
f'\» ia ,j . R y b ic k ie g o  1, p o d  T rze m a  
®* r\- , “ R akow iecka  21. S te rn b a -

Pod ®.U 3‘ 
t , 0(jyB°rz* : A p te k a  p o d  O rłem , Plac

Krwawa bójka na ulicy Długiej
P ogotow ie  ratunkowe zaw ezw a­
no wczoraj po południu na róg  
ul. D ługiej i Ż uław skiego.

U zbiegu tych  ulic m ia łi stra­
gan z ow ocam i 50-letn ia  A nna  
Kum ała, zam ieszkała przy ulicy

Kam:ennej 27.
Kumalowz w czasie  sprzeczki 

została pobita przez sw eg o  kon­
kurenta, który ugodził ją ka­
m ieniem  w skreń.

Z aw ezw any lekarz pogotow ia  
ratunkow ego, po udzieleniu jej 
pierw szej pom ocy p rzew iózł ją 
do szpitala U bezp ieczaln i S p o ­
łeczn ej.

Największa atrakcja jesienna Krakowa
Gościnne występy Cyrku Staniewskich

O żyw ią  się B łonia obok b o ­
iska C racovii, zjeżdża bowiem  
centralny oddział s ły n n eg o  C yr­
ku Staniew skich z nowym jubi­
leuszow ym  program em , który  
olśn i w szystk ich .

O b ecn y  program przew yższać  
będzie pod w zględ em  artystycz­
nym w szystk ie d otych czasow e, 
jakie m ieliśmy m ożność og lądać.

N a specja lne w yróżnienie za­
sługują tresow ane papugi, d e ­
m onstrowane poraź pierw szy w

P olsce , tresura arabskich koni, 
napow ietrzne ew olucje akroba­
tyczn e, św iatow ej sław y klowni, 
5trix człow iek  o 100 tw arzach, 
chluba najw iększych cyrków  
świata 4 U rbanis, zesp ó ł Rumu­
nów  na rękach M ironescu, dru­
gie  w ydanie F lipa i Flapa Tri- 
bollo  i Juilas —  gw oździem  
programu będą w ystęp y  słynnej 
iłuzjonistki greczynki K asfikis 
w asyście  16 o só b , której pro­

dukcje są zadziw iające.
Inow acją będą w ystęp y  na 

arenie Cyrku znanego humorysty 
Bronisława B ronow sk iego w sp e­
cjalnie zastosow anym  repertu­
arze.

Zapow iedź o przyjeździe C yr­
ku Staniew skich w zbudziła o l­
brzym ie zainteresow anie.

O tw arcie nastąpi w piątek 25 
b. m. na B łoniach obok boiska 
C racovii.

Dalsze zatrudnienia bezro 
botnych p n * z  zarząd 
miejski w Krakowie

O negdaj od b yło  się na R atu ­
szu p osied zen ie  Zarządu Miej­
sk iego  w Krakowie pod prze­
wodnictw em  prezydenta ar. K i-  
plick iego . M agistrat postanow ił 
w ystąp ić  nr najbliższej R adzie  
miejskiej z wnioskiem  złożen ia  
daru 10Ó.00C z ł. przez m iasto na 
Fundusz O brony Narodow ej.

W  dalszym  ciągu posiedzenia  
bardzo szczeg ó ło w o  omawiana 
była sprawa bezrobotnych  i dal­
szego  ich zatrudnienia, przy 
czym  prezydent dr. K aplicki 
wskazał na m om enty socjalne  
tego  zagadnienia i podkreślił e- 
fektyw ną troskę Zarządu M iasta  
o d zieln ice przyłączone. M agi­
strat przeznaczył następnie 178  
tys. z ło tych  na prow adzenie dal­
szych  robót d rogow ych  i kana­
łow ych .

Samobójstwo żony aresztowanego w ł. Kawiarni

zab ił te śc ia
^Pod Krakowem

»t * w*i podkrakow skiej R ze- 
|tr >ry. rozegrała się  krwawa 

ę?edia rodzinna. 
ic# podczas k łótn i Jan H aw- 

7̂  , <rwawo pobił sw ego  teśc ia , 
. ' t m e g o  Franciszka H aw licę , 

tejże  w si, tak, że  
*io > godzinach  w y-

nA‘ ducha.

W  tych dniach zosta ł aresz­
tow any w łaściciel zlikw Jowanej 
kawiarni „C afe de Paris” w W ar­
szaw ie K. A leksandrów .

A resztow anie to tak podziałało  
na żonę jego, 48-letnią N adzieję  
profesorkę m uzyki-pianistkę, że  
w yszła  z domu i udała się na 
ul. N ow y Zjazd 3, gdzie sk o ­
czyła  z okna Iii-g o  piętra, upa­

dając na ulicę i ponosząc śm ierć 
na m iejscu.

R ów nocześn ie z A lek san d ro­
wem , aresztow ano dyrektora  
w spon nianego lokalu, A . Czał-

cty ń sk ieg o . O baj przebyw ają w  
w ięzieniu.

W  związku z aferą kaucjową  
poszkodow anych jest ok o ło  15 
osób .

Zniżkó ile kia: „A tlan tic", „A d ria", Capitol", 
„S w it" Inb „B agatalr" 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
W ażna tylho w dniu 22 w rześnia 1936 r.

JFOTO-STYL”
Zakład Artysty czno-Fotograficzny
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W ykonuje po najniższych cenach  zdjęcia por­
tretow e, grupow e oraz dó legitym aaji. 

W ykonanie szybkie i stararne.

Zabił b ra ta  odważnikiem
Na tle  porachunków majątko­

w ych w e w si Puhacze (pow iatu  
m ołodeczański), w ynikła m iędzy  
braćmi, P iotrem  a Józefem  Szm i­
tami bójka, w cza sie  której Jó­
zef zab ił brata ciosam i od w aż­
nika w g ło w ę.

groszy  dzlez b ie l
w ynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego  
dziennika krakow skiego

Ostitni! l n i i i ś c i
K r a k o w s k i e

17-tetnia oblubienica 
i 200-letni m ałżonek

W  Jugosław ji w m iasteczku  
A gitah , wielką sen sację  w yw o­
ła ły  zaślubiny niezw ykłej pary. 
Panna m łoda miała lat 17, a 
szczęś liw y  u lubien iec... 1001

Młoda dziew czyna jest napra­
w dę zakochana w swym  mężu, 
a rodzice zgodzili się  na ślub. 
O d b y ł się  on n iezw ykle uro­
c zy śc ie , tylko został n ieste ty  
zak łócon y dem onstracją odpalo­
nych konkurentów , którzy urzą­
dzili m łodej parze przy w yjściu  
z kościoła  kocia m uzykę.

Lekarka w roli pokojówki
tr,  , O czyw iśc ie , dziecku po- 
jes* aa jest matka. A le  dużo  
d,: v'le  w ody upłyn ie nim m a j­
ką ‘“y taką, jaką sobie z U rszul- 
|  Wymarzyliśmy. Musi to  być  

* ^ °b ra i szczera , a zara- 
. skromna i moralnie nieska- 

Ł , l l ł " —  dodał, akcentując  
i7.® słow o ostatn iego  zdnnia. 

r*j na spo,rżała na n iego  u 
'luz'*1*’ b a ła b y  jego uwaga być  
*ll I M o  jej d ość  bujnej prze- 

C zy ch cia ł w ten spo- 
'jsć jej do zrozum ienia, że

*»0eł I ta ona» “W y  nie 
*l» |  y zo sta ć jego żonę i za
i# j ^ z'e c ko m a tk ę?  U ważała  
ąjt  . 81 n iesubtelny , ap o w ied ze-  
tj. ,eg- niesm aczne. A  jednak  
ką /•'yślała zrezygnow ać. S taw ­
my zbyt duża i u arta była  
h • Pomimo piętrzących się

®S!k6d: reszcie Lucyna o d n a b z ła

U rszulkę ukrytą p od  schodam i. 
Sm iając się, dziew czynka w y sk o ­
czyła  ubawiona z swej kryjówki 
i wpadła w otw arte ramiona o- 
piekunni.

Lucyna uściskała serdecznie  
U rszulkę. K ochała tę dziecinę. 
Św iadom ość, że  to jego có recz­
ka, potęgow ała  b .. dziej jej u- 
czu cie  dla tego  rozkosznego  
stworzonka. O baw iała się jednak  
że ta bez serca Liliana, ta zim ­
na egoistka, zostan ie macochą  
Urszulki. O n zasługuje na inną 
kobietę, taką któraby mu w zu­
p ełn ości dorów nyw ała. O  sob ie  
nie m yślała, pogodziła  się już z 
tą m yślą, że  mur chiński, jaki 
ich dzieli, jest nie do przebycia.

D zień miał się ku końcow i. 
C ieni* n ocy  zaczęły  pow oli w y­
pływ ać i otulać ziem ię. drzew a, 
kwiaty i całą naturę. M ajestycz- 
na cisza panow ała dokoła , prze­

rywana jedyn ie dźwiękam i mu­
zyki, p łynącem i z sali tanecznej. 
N oc była czarowna i upojna, 
jaką tylko w yśnić można lub 
wym arzyć.

Lucyna wrażliwa na p iękno  
natury, w chłaniała w sieb ie  bal­
sam iczną w oń, unoszącą się  w 
p ow ietrzu ; dziwna b ło g o ść  i o- 
tucha w stępow ały  w nią pow oli.

Zaczęła w ierzyć w jasną i po­
godną p rzyszłość . Miną troski 
i zmartwienia, w szystk ie  gorzkie  
przeżycia-i rozczarowania osta t­
nich lat zostaną zapom niane. 
Rzuci się w wir pracy, ukończy  
studia i zapom ni o nim. C zy jej 
aby się to uda? Tak, musi się 
przem óc 1

—  C zy i pani rozkoszuje się  
tą cudow ną n o c ą ?  —  usłyszała  
nagle g lo s  K rzew ińskiego.

D rgnęła. C o g o  sk łon iło  do  
rozm owy z nią. To pew no z

w dzięczność', że  opiekuje się  
i jego  córeczką.

—  O , tak 1 N o c  dzisiejsza jest 
taką, jaką w snach sw oich  w y­
marzyłam. Mam w rażenie, ż ep o d  
każdym drzew em  i krzakiem u- 
kryły się  dobre duchy i on e to  
pow odują, że  człow iekow i staje  
się lżej na duszy i wiara ut-a- 
cona wraca. —  Spójrz pan ! 
G wiazda sp ad a! —  krzyknęła  
nagle r instynktow nie chw yciła  
go za rękaw.

—  C zeg o  so b ie  pani życzyła , 
młoda panienko ? — zapytał ser­
deczn ie  K rzew iński. — Życzenia  
w takiej chw ili spełniają się n ie­
zaw odnie.

— N iew iele  pom ogą tu moje 
życzen ia . M arzenii są zbyt n ie­
realne, by miały się  śpraw dzić. 
T ylko pracą i wytrw ałością m o­
g ę  w yw alczyć sob ie  byt.

—  Myli się pani. N iek iedy na­

w et —  zdaw ałoby aię n ied ościg ­
nione marzenia —  spełniają się  
co do jo ty ; należy tylke bez  
zastrzeżeń w ierzyć. Kto posiada  
tak m arzycielskie oczy , pow inien  
i w marzenia w ierzyć.

—  C zy nawet w tedy, gd y  ma 
się pew ność, że  to utopia.

—  N aw et w tedy. Wiara d o ­
konuje n iebyw ałych cudów .

Lucyna b ezw ied n ie , lekko  
w estchnęła . K rzewiński przyglą­
dał się jej z dziw ną przyjem no­
ścią. Pociągały  go  urokiem  jej 
wielkie, szare oczy , o głębokiem  
spojrzeniu, C ila  postać tchnęła  
jakaś nieziem ską siłą.

N ie m ógł zrozum ieć, czem u  
się tak zainteresow ał tą dziew ­
czyną. Zazwyczaj unik; 1 kobiet, 
a tutaj w dał się  naw et w roz­
m owę z służącą hotelow ą.

D alszy  ciąą nastąpi
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